
Czwartek 31 sierpnia ((3 września) 1906 roku. ^ o k  1.

KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0  Kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata 5 agraniczna: rocznie 14 ruoli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodaf ilustrow. „Naród" i dwutygod. doaat. rolniczy.

P renum erata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  pc 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  dc 2 0  k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratą, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kj j ó w , ul. Luter? ńske. Nr 6. Tel. 9 1 4 , 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Bitu o Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Ż y t mierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

„Drukarnia Polska"
Kijów, Prorezna Ns 9. (□) (□) O Teletonu Na 1672.

WYKOMYWfl:

BILETY WIZYTOWE, o ° 
ZAPROSZENIA ŚLUBNE, 
BLANKIETY FIRMOWE, □ 
KOPERTY, o ZAWIADO
MIENIA ŻAŁOBNE, ° a 
OKÓLNIKI HANDLOWE, 
KATALOGI, a CENNIKI,0 
KWITARYUSZE, TABELE, 
AFISZE, o BROSZURY, ° 
a DZIEŁa ° I T. P. o
□ O u a o o D o D o n

Zawiadamiamy, iż

„ D R U K A R N I A  P O L S K A "
zaopatrzona w najnowszej kon- 
strukcyi maszyny i najnowsze 
czcionki przyjmuje wszelkie ro
boty w zakres sztuki drukarskiej 
--------------wchodzące.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 
Robota wykwintna. <=> Ceny nizkie.

W « t n b u la t o r y u m  p^zy L e c z n i c y  C h i r u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie od godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia m am ek i usługi, masaż. R388

T E A T R  M IE JS K I .
Opera rosyjska, pod dyr. Borodaja, sezon 1906— 1907.

W piątek, d. 1-go wrześ., na otwarcie sezonu będzie dana opera „Aida“, muz. 
W erdiego, uczest. panie: Kłopotowska, Kniaziewa: pp.: Akimow, Grimów, Mosin, 
Sokolski, Tepłow, kapelm istrr W. Suk. W sobotę, d. 2-go wrześ.: „Życie za Ce
sarza", muz. Glink_. Dane będą 2 obrazy „Przed klasztorem " i „W  lesie" 
i op. „Rigoietto", muz W erdiego, uczestn. panie: Gorina, Dobrzańska, Kryłowa, 
Lelina, Turczaninowa; pp.: Akimow, Brewda, W aragin, Griniew, Disnienko, Ko
walewski, Machin, Tomski. W  niedzielę, d. 3-go wrześ. up. „Demun", muz. Ru- 
binsztejna. Dalszy repertuar: „Dama Pikowa11, „Eugeniusz Oniegin11 muz. Czaj
kowskiego, „Faust11 muz. Gounoda, „Carmen11, muz. Bizeta. Na pierwsze trzy 
opery bilety sprzedają się od niedzieli 27-go sierpnia. A860

„ O L I M P E ” Dyrekcyg I. M. Chrzanowskiego,
W  niedzielę, d. 3-go września

O tw arcie  zim ow ego sezo i u
50 CIEKAWYCH NUMERÓW:

Labrador-Negrel, kw artet Kambel, Hassę & Marietta, trupa Sylan, ulub. pub. 
T. Ludwikowski, Aniita Edys, Francesko, Karmella, Darnys, loly, Kora, Janne-de 
Lyse, Derbale, Lianę de Brivle, Delys, B reva , Tamara Gruzińska, Timska, Kru- 
schinina, Martaus, Churina, Overbek, Kamargo, Matonka, Gifford, Walery, Che- 
liga, Stanisławska, Veroly, isabella, Bella Rosa, Feron, Straten, More, Attenes,

Fonfei, Materna i wiele innych. A828

Dziś wyścigi
Kijowskiego Towarzystwa ZacŁsty Wyścigów Konnych,

na błoniach, zwanych „ S y r e c ”
P o c z ą t e k  o g o d z .  2-ej po  poł.

Gabinet masażu lekarza
W .-Podwalna 11, m. 10.

A. W . Czernomor-Zadornowskiej
uczennicy prof. hygieny, kosm etyki i me

dycyny Archam beau w Paryżu.
M rm n A  łm n -nriT r  elektryczny> wibracyjny, parowe wanny. Ra- 
m n c n 7  T W Iiry Y  dykalne usuwanie zmarszczek, śladów po ospie, 
ii l i R l t  * U 1Ą J piegów i tym  podobnych wad twarzy.

Leczenie prowadzi się podług najnowszej m etody elektro-kosmetyki.
Oę-ć.nj m a s a ż .  Pielęgnowanie rąk  (Manicure). A868

P  K ROŻKOW K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .
■ * 9 Powróciwszy z zagranicy, przy
wiozłem osobiście najświeższe nowości, jako to: o z d o b y  do dam 

skich jesiennych i balowych tualet.

Codziennie otrzymuję najświeższe nowości sezonowe. A853

SZKOŁA MUZYCZNA

JM. S u l k o w s k i e g o
L'pki, ul. Aleksandrowska 47.

Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 6 
oprócz dni świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, loo rb. ro
cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w ki. skrzypiec 100 rb., w ki. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu — ppz Tutkowski, 
Kaniewcow i Grudziński, panie Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec — p. Piaty- 
horowicz; śpiewu — pani Santagano-Gorczakowa; wiolonczeli — p. Szebelik; 
teorya muz., instrum entach a i historya muz. — pp. Kaniewcow i Tutkowski;

fortepian obowiązkowy — p Grudziński. A813

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów NauKOwych

— Maryi Szczawińskiej, asfe ~
Zapisy przyjm ują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 

P u s z k i r i s k a  L r  35. R466

I PP7niPQ flon łuP ł ¥P 7nn  przyj- lekarze specyahsci, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
L u u L lM U t l  U u l l l j f O l j u L l i a  bez Dólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kraszczatik 27, tel. 1642, pizyj. od 9 rano do 9 wiecz.

Zarząd spółki cywilnej szkoły średniej w Lublinie
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,

że na podstawie koncesyi, uzyskanej przez P. Stanisława Śliwińskiego b. Radcy 
Tow. Kred. Ziemskiego, otwartą będzie w Lublinie, od września bieżącego roku

„ Szkota Lu b e lska”
f i lo lo g ic z n a  8 - k ! a s o w a  m ę s k a ,

z program em  gimnazyów rząduwych z jednym  językiem  starożytnym  (łaciną) 
i z wykładowym językiem polskim. Podania przyjmuje kancelarya szkoły w

Lublinie, ui Królewska Nr 15
Prezes Zarządu: Tadeusz Rojowski.

R495 D yrektor Szkoły: Ksawery Słuźewski.

8-io klasowy 
Pierwszorzędny Zakład Naukowy Żeński 

Katarzyny Połtowicz
z praktycznym i i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do

klas starszych.
Grupa nauczyciel, rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 

i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. W łodzim ierska 49, naprzeciw teatru .

S Z K O Ł A  H a n  u l o w a
A. Imszenieckiej

w  K ijo w ie ,  F u n d u k le j o w s k a  N r  26.
Z zezwolenia m inistra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom —gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mi. i star.), I, H 

i III kl. Wpisowe dla przygot. ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennio. Podania przyjm ują się od go

dziny 10 do 12 . W stępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
W y k ła d a n y  b ę d z ie  j ę z y k  p o ls k i .

Szkoła domowego gospodarstwa
i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu

Podania na kursa  zimowe przyjm ują się:
W. W ł o d z im i e r s k a  4 9 , naprzeciw teatru. 751A

Męska prywatna 7-kCasowa szkoła ko- R P A I ł f l W ę i l i r f t n  
mercyjna z prawami szkół rządowych D  h M I  L  U  W  Ł U  U

w  H u m a n iu ,  gub. k ijó w .
Zapisy do wstępnej, I, II i III kl. przyjm ują się codziennie, 

tylko dla chrześcijan.
W akanse są

Normalna jadłodajnia A,5°
przy szkole domowego gospodarstwa.

Przryządzanie obiadów hygienicznych jarskich (wegetaryańskich) i według prze
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g 6 w. W. W łodzimierska Nr 49 naprze

ciw teatru
F i l ia  n a  P a d o łu :  Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem.

Dom B a n  ko w y

Tadeusz Rakowski
asekuruje drugie premiowe pożyczki

na  I W r z e ś n ia  1986 r o k u

po 2 rb . 70 kop. A7!

T e a tr  Letn i
JClubu .Kupieckiego

We czwartek, 31-go sierpnia
9
■

„Znak zapytania".
Na czasie scena z życia politycznego:
„Sen radcy tajnego", w 1 akcie napisał 
I. N. Potapienko. Początek o godz.

8 i pół wieczorem. A868

a. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 
w Warszawie —  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam
skie i dziecinne. Spe- 
cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A811

Bah-Neuheim
w illa W a n d a
Dom polski. Z powodu pięknej po

gody sezon kąpielowy przedłużony na 
wrzesień i październik. W łaścicielka

H e le n a  S z c z e p a n o w i  x a .
R539

A m e r y k a ń s k i e

w w w w obuwie,
kapelusze, parasolki, pledy, kurtki, nie
przem akalne palta i płaszcze w wiel

kim  wyborze poleca
magazyn BIELIZNY

£. Jtottermunda
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

A845

D o k t ó r  N ie o z a j  H ru z e w ic z *
Choroby zębów. Sztpczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKJNSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

Kursy żeńskie języków cudzoziem
skich i muzyki

przy żeńskim  zakładzie naukowym z 
pensyonatem i ogródkiem  froeblowskim

A. A. MAKAROWEJ
Kijów, Lipki, Uniwersytecka Krugłaja 5.

Początek zajęć 15-go września.
A866

Zbiorowe lekcye udziela ^Mp Pere-
swiet-Sołtanówna (ukon. studya liter., 
filozof, wydz. Uniwer. Jagiell.) Kara- 
wajewska 35, m. 6, w domu od 2—4.

A856

A P M I N I S T R A C Y A

„Sziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu Podolskim

pL Ludwik Naruszewicz
upoważniony jes t do przyjmowania pre

num eraty i inseratów.
Adres: ulica P o c z t o w a ,  skład m a
teriałów  aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

K A L E N D A R Z
31 (13) Czwartek—św. Rajmunda W.

1 (14) P iątek  — Idziego Op.
1 (15) Sobota — Stefana Kr.
3 (16) N iedziela—Pocieszenie N. M. P. 
i  (17) P on iedz—Rozalii P.
5 (13) W toreL--W aw rzyńca
6 (19) Środa—Zacharyasza P r.

Wschód słcńca o godz. 5 m. 29. 
Zachód słońca o g. 6 m. 23. 
Długość dnia godz. 12 m. 54. 
Ubyło dnia godzin 2 m, 40.

Wschód księżyca o g. 5 m. 12 
Zachód księżyca o g. 4 m. 19 w.

Tow. Gimnaciyczne. Dziś od 5—6 ćwiczenia 
dla dzieci; od 9—10 zapasy.

Teatr „Sołowoewa". „H am let" trag. Szekspira.
Chhteau des Fleurs. Dziś: „M ascotte".
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Przed M i  roku szk o liło .
Za parę tygodni staną otworem pod

woje wyższych uczelni kijowskich, a 
przed dążącą do nich młodzieżą i ca
lem społeczeństwem polakiem powsta
je  pytanie: co dalej?

Czy życie akademickie znowu za
mrze po krótkiem ożywieniu, a barwny 
tłum młodzieży, ożywiający miasto, roz
leci się, skąd spłynął; czy może losy 
oszczędzą wreszcie obecnemu pokoleniu 
młodzieży dni, straconych na bezczyn- 
nem przerzucaniu się z jednego trybu 
życia do drugiego?

Strajk szkolny ma już swoją histo- 
ryę na uniwersytetach państwa rosyj 
skiego. Jako zjawisko psychologiczne, 
nader skomplikowany domieszką bar
dzo różnych czynników 1 poczęty w 
chwili szlachetnego odruchu, k tóry, nie 
mając innego ujścia, wylał się w for
mę tak  odrębną, stał się on z czasem 
popularnym środkiem walki politycznej. 
Strajkowano już nietylko wtedy, kiedy 
oburzenie dławiło pierś, a rozpalona gło
wa nie była zdolną do żadnej pracy, 
ale i wtedy, kiedy na chłodno uwa
żano za potrzebne rzucić na szalę wypad
ków strajk wyższych zakładów. Z za
mykanych zakładów wysyłane na wszy
stkie strony tysiące roznamiętnionej
młodzieży budziły społeczeństwo z sen
nej apatyi i w najbardziej odciętym 
od świata zakątka zmuszały ludzi do 
myśli i refleksyi

Wykolejone życie akademickie naraz 
poruszało tysiącami związanych z niom 
sprężyn całego życia społeczeństwa, sie
jąc ziarna trwożliwej niepewności.

To były ziarna, padające na żyzny 
dziewiczy grunt i dały bujne, śmiało 
strzelające w górę, rośliny:

Mijał rok za rokiem, przynosząc co
raz więcej trwożnych i krwawych dni. a 
strajki mnożyły się bez liku, tracąc swój 
urok i stając się już nie nowem, ude- 
rzającem wyobraźnię zjawiskiem, lecz 
stałem już, nieefektownem zboczeniem 
życia akademickiego A w miarę te
go, jak  strajk  tracił urok nowości, 0 - 
fiary jego nie zmniejszały się, lecz prze
ciwnie, mnożyły się, wprowadzając do 
życia społeczeństwa i jednostki coraz 
szerszy i głębszy rozstrój.

Jednocześnie życie polityczne dla któ
rego potrzeb poświęcono zadania i ce
le akademickie, uległo głębokim i za
sadniczym zmianom.

Z nieruchomej szarej masy społe
czeństwa wyłoniły się żywe tętniące 
czynem stronnictwa, partye i grupy, 
opinia publiczna na sztandarze swym 
wypisała pracę społeczną i zgrupowała 
pod nim poważne zastępy.

Już nie budzenie do myśli i czynu 
stało się hasłem chv\ iii. lecz praca nie
zwłoczna, szeroka.

A strajki trwały.
Trwały już nietylko dlatego, że ży

cie nie szczędziło krwawych, targają
cych nerwami efektów, niedlatego, że by
ły one potrzebne w walce o wolność, 
lecz dlatego również, że w życiu aka- 
demickiem zaszły głębokie organiczne 
zmiany.

Systematycznie dezorganizowane i 
podkopywane rozluźniło się ono tak da
lece, że uległo rozkładowi, tracąc po
czucie swego celu, sw ych  w łasnych  
zadań i potrzeb.

I w chwili obecnej, kiedy opinia ra
dykalna rosyjska stanowczo wypowia
da się przeciwko strajkom szkolnym, 
stwierdza ona jednocześnie z przeraże
niem, że powrócić do normalnego try 
bu życia akademickiego jest bardzo 
trudno, prawie niemożliwie, bo życie 
to nie istn ieje , bo trzeba go tworzyć 
od początku, budować od podstaw.

A jednocześnie życie szafuje takimi 
krwawymi epizodami, wobec których 
blednie to wszystko, co niegdyś wyda
wało się tak  doniosłem na tle ogólnej 
m artwoty. Pokolenie, proklamujące 
strajk  szkolny w r. 1899 pod wraże
niem wiadomości o pobiciu nahajami 
powracających z uniwersytetu studen
tów, nie znało am krwawych dni te- 
roru socyalistycznego, ani tych repre- 
syi, pod ciężarem których obecnie u- 
gina się Królestwo. Nie widziało ono 
jeszcze artyleryi, walczącej z rewolwe
rami, ani masowych rewizyi i strzela
nia wzdłuż i wszerz ulic.

To były czasy spokojnej idylli. Mło
dzież polska w Królestwie nie walczyła 
wówczas o szkołę polską, a życie uni

wersytetu warszawskiego, po rozpędze
nia Kilinszczaków, szło zwykłą koleją.

Dziś jak  w kalejdoskopie przewijają się 
krwawe, wstrząsające nerwami epi
zody...

Czy jednak młod/iez powinna uledz 
tym wrażeniom i za przykładem lat 
poprzednich przerwać życie akademi
ckie demonstracyjnym protestem:

A może będzie bardziej po męsku 
ścisnąć zęby i, zapanowawszy nad ner
wami, zmusić siebie do pracy?

Wszak życie akademickie naszej mło
dzieży, to nietylko zdobycie potrzebnej 
dla życia praktycznego wiedzy fachowej, 
to okres najbardziej intensywnej pracy 
n a d  sobą w g  ronię najbliższych kolegów, 
okres gorączkowego ścierania się świa
topoglądów, szukania drogi do prawrdy 
społecznej i filozoficznej, okres, kiedy 
jednostka, stając się członkiem społe
czeństwa akademnkiego, wyświetla so
bie stosunek do narodu, swe obowiąz
ki, cele i zadania.

Ileż nowych cech umysłu i chara
kteru wyrabia wrspólna praca nad so
bą, jak  rozszerza się widnokrąg, w y
rabia się karność, poczucie obowiąz
ków i praw  narodowych,— o tern wie 
każdy, kto choć w ciągu roku żył tern 
wyczerpnjąrem i barwnem życiem stu
denta, a później, oderwany od niego, 
znalazł się gdzieś daleko w  sennej sa
motności.

Nasza młodzież zna cechę tego 
współżycia i współpracy.

Dała ona tyle dowodów zaparcia i 
poświęcenia, takiego hartu i wytrwania, 
że nie opadają nam ręce w beznadziej- 
nem zwątpieniu, kiedy zmienione życie 
wymaga innych form działania, kiedy 
strajk stał się zbyteczną ofiarą, a zbio
rowa praca młodzieży nad sobą jest 
potrzebną zarówno ze względu na mło- 
dżież, jak  i społeczeństwo.

Wszak i to ostatnie ma już możność 
rozpoczęcia szerokiej pracy u podstaw. 
Dla najruchliwszego i najbardziej u- 
społecznionego żywiołu, jakim  jes t mło
dzież, otwiera się tam szerokie pole 
wspólnej ze starszymi pracy.

Społeczeństwo nasze z ufnością spo
gląda w przyszłość w tem przekonaniu, 
iż młodzież spełni przypadające jej w 
udziale zadanie.

Idem.

Przegląd polityczny.

(Sprawa religijna we Francyi. —  Okól
nik ministra Brianda. —  Głosy prasy 
francuskiej. —  Petycya katolików do 
Stolicy Apostolskiej. —  Konflikt religij
ny w Hiszpanii. — Rozporządzenie mi
nistra Romanonesa. —  Odpowiedź nun- 

cyusza Rinaldini).

Rozdział Kościoła od państw a jes t w 
tej chwili najważniejszą sprawą, zajm u
jącą umysły wszystkich: tak  katolików 
jak i przeciwników katolicyzm u we 
Francyi. Stanowczy opór Stolicy apo
stolskiej przeciw ustawie o separacyi, 
zniewolił rząd francuski do kroków 
stanowczych.

Francuski m inister wyznań i oświa
ty  i były referent w izbie ustaw y se
paracyjnej, p. Briand. wydał obecnie 
okólnik do wszystkich prefektów F ran 
cyi, w którym  zagroził, że jeżeli Ko
ściół katolicki we Francyi nie podda 
się przepisom ustawy z d. 9 grudnia 
1905 r. wówczas rząd przystąpi bez
względnie do wykonania ustaw y i od
da kościoły i budynki, parafialne gm i
nom do własnej iyspozycyi. Równo
cześnie najwybitniejsi katolicy we F ran
cyi czynią starania u Stolicy apostol
skiej, aby ją  skłonić do ustępstw  i wy
tworzenia pewnego modus vivendi Ko
ścioła katolickiego we Francyi.

Należy pamiętać, że kler francuski 
w którym  przechowują się tradycye 
dawnych przywilejów kościoła gallikań- 
skiego i który za cesarstw a dzielił się 
na odcienie: liberalny i u ltram ontański, 
dziś podzielony je s t  również. Dziś kler 
dzieli się na m onarchistów i republi
kanów. Kler monarchiczny z zasady 
potępia cały ustrój republikański i sy
stem atycznie zwalcza ustawodawstwo 
republikańskie. Drugi odcień, do któ
rego należą mloazi duchowni, z prze
konania je s t  republikański. Liczy się 
z ustaw ocaw stw em  republiki i radby 
ile możności zastosować się do nmgo. 
Tem boleśniej dotknięty jes t bezwglę- 
dnem stanowiskiem  Rzymu, że w razie 
nieuznania ustaw odaw stw a państwowe
go, grozi mu pozbawienie pensyi i u- 
stąpienie z budynków parafialnych.

Nie dziw, że wśród szerokich sfer 
katolickich budź’ się głęboka opozycya 
przeciw bezwzględnemu stanow isku 
Rzymu. Jeden z najgłośniejszych du
chowych przewódców katolików fran 
cuskich, słynny pisarz i k rytyk Ferdy
nand Brunetiere oświadczył publicznie,
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ze trudno m u powstrzym ać uczucie 
rozczarowania, jakiego doznał po od
czytaniu ostatniej encykliki: gravissimo 
officio, lecz mimo to zachowa wobec 
niej posłuszeństwo, jak ie  mu nakazuje 
obowiązek religijny.

Trzy najum iarkowańsze dzienniki, a 
zarazem najpoważniejsze organy repu
blikańskiej opinii publicznej: „Temps", 
„Journal des Dóbats" i „Republiąue 
Franęaise" oświadczają zgodnie, że stano
wisko Rzymu jest dla nich niezrozumiałe 
i że takiej polityki Rzymu nie m ogą pogo
dzić z obowiązkami wobec własnej oj
czyzny; co więcej, „Temps" ogłosił pi
smo zatytułowane: „Petyeya grupy ka
tolików francuskich", w której uprasza 
Ojca św. o cofnięcie rozporządzenia, u 
niemożliwiającego życie katolickie we 
F rancji. W  piśm ie tern oświadczają 
katolicy francuscy, że kieruj e nim i 
gorące przywiązanie do Kościoła i m i
łość własnej ojczyzny, a co ich szcze 
gólniej boli to, że encykliką papieską 
najbardziej się ucieszyli ci, którzy od 
la t 35 są nieprzejednanym i wrogami 
ustroju republikańskiego we Francyi 
i nie zaniedbali nigdy żadnej sposobno
ści, ażeby przeciw niej organizować za
m achy. Jedynie tylko m onarchiści za
dowoleni są z sytuacyi, k tórą encykli
ka stworzyła. Zastrzegając się, że nie 
podzielają motywów', które wpłynęły na 
ustaw ę separacyjną, podnoszą korzy
ści, które, naw et ta  ustaw a Kościołowi 
katolickiem u zabezpieczyła. W ykazują, 
że należy korzystać z tych swobód, 
które Kościół m a w ustaw ie zapewnio
ne, gdyż w przeciwnym  razie położę 
nie Kościoła we Francyi może być o- 
kropne.

Jeżeli 50,000 kościołów rząd zamknie, 
kto je odrazu zbuduje? Kto płacić bę
dzie 60 milionów rocznie na utrzym a 
nie księży? Kto ponosić będzie wyda 
tki na zakłady sem inaryjne i na całą 
organizacyę Kościoła? W kraju, gdzie 
w iara je s t tak  zachwianą, gdzie rząd 
m a olbrzymie środki m ateryalne, gdzie 
biurokracya jest scentralizow ana, gdzie 
rząd m a 700 tysięcy urzędników' pod 
swoim wpływem — jakież okropne 
skutk i muszą nastąpić, jeśliby  sytua- 
cya stworzona przez Rzym przetrw ała 
la t kilka

Grupa katolików' francuskich zwraca 
się bezpośrednio do N am iestnika Chry
stusa, którego królestwo nie je s t  z tego 
świata, którego Słowo je s t  przebacze
niem  i pokojem z prośbą, żeby Pius X  
nie był surowszym dla Francyi, aniżeli 
Leon XIII-ty był swego czasu dla 
Niemiec.

Najniespodziewaniej z kraju, gdzie 
katolicyzm  cieszył się najzupełniejszą 
Wulnością, owszem przywilejam i, jakich  
nigdzie nie posiadał, z ojczyzny Ksi 
inenesa i Filipa II, z Hiszpanii przycho
dzi dziwna wieść, że m inisteryum  libe
ralne Lopeza Donńnguez wypowiedziało 
wojnę Kościołowi katolickiemu.

Hiszpania nie m a szkół, ale m a za to 
dużo zakładów prywatnych, w których 
duchowieństwo zajmuje się wychowa
niem młodzieży. Frzeciw tem u odda- 
w na wypowiedziała się liberalna opi
nia kraju  i zażądała usunięcia księży 
z zakładów naukowych. M inisterstwo 
Lopeza Dom inguez żądaniu tem u u- 
czyniło zadość i poleciło, aby wszy
stkie siły nauczycielskie w zakładach 
pryw atnych, a więc wszyscy księża u- 
czący, poddali się egzaminom państw o
wym i przedstaw ili dowody kwalifi- 
kacyi.

Drugie zarządzenie m inisterstw a je 
szcze jaskraw iej dowodziło, że rząd h i
szpański zrywa zupełnie z dotychczso- 
wą polityką klerykalną. Oto * rząd o- 
świadczył, że śluby cywilne m ają wo
bec państw a i jego  praw  zupełnie to 
samo znaczenie, co śluby kościelne. 
Wywołało to burzę wśród klerykałów, 
którzy powołali się na rozporządzenie 
m inistra sprawiedliwości, Vadillo, z r. 
1900, który  wyraźnie oświadczył, że 
śluby cy wilne tylko wtedy są dopu
szczalne, jeżeli jedno z małżonków nie 
jes t katolickiego wyznania.

Rozporządzenie to Vadillosa zniósł dzi
siejszy m inister sprawiedliwości, Hr. 
Romanones i oświadczył, że konstytu- 
cya hiszpańska uznaje dwie formy m ał
żeństwa: kanoniczną i cywilną. Na 
przedstawienie W atykanu, protestujące 
przeciw tem u roztrzygnięciu oświad
czył nr. Romanones imieniem całego 
gabinetu, że rząd nie może pozwolić 
na m ieszanie się W atykanu do spraw, 
które wyłącznie należą do ustaw odaw 
stw a kraju  i decyzyi władz rządowych.

W  drugiem  piśmie, przedłożonem 
przez apostolskiego nuneyusza Hiszpa
nii Monsignora Rinaldini, W atykan za
łożył protest przeciw rozporządzeniom 
rządu o ślubach cywilnych, o usunię
ciu duchowieństwa ze szkół prywatnych 
i przeciw poddaniu zgromadzeń kla
sztornych pod przepisy ustaw y o zwią
zkach i stowarzyszeniach. Na to hr. 
Romanones oświadczył, że rząd oddaje 
powinną cześć Stolicy apostolskiej, lecz 
niewzruszenie dążyć będzie do odzy
skania praw państw a, które postradali 
ono przez słabość na rzecz Kościoła.

Tak więc mamy otwarty konflikt re
ligijny n ietjlko  we Francyi ale i w 
Hiszpanii. Stanowisko posła przy Wa
tykanie będzie na razie nieobsadzone. 
Nuncyusz Rinaldini opuszcza Madryt, 
a rząd przedłożyć ma Kortezom wnio
sek o rozwiązanie konkordatu ze Sto
licą apostolską.

w.

(W spomnienie pośm iertne).

W  dniu 28 sierpnia (10 września) 
zmarł w W arszawie zasłużony prawnik 
i historyk-publicysta, ś. p. A leksander 
Rembowski.

Urodzony w m ajątku Klonów (w Sie
radzkiem) w r. 1847, pierwsze nauki 
odebrał w gim nazyum  kaliskiem , a po
tem w piotrkowskiem, które ukończył 
w r. 1865, poczem wstąpił na wydział

praw ny ówczesnej Szkoły Głównej. Po 
ukończeniu jej ze stopniem  kandydata, 
oddał się specyalnym studyom  nad 
ekonomią i naukam i politycznem i w 
uniwersytecie w Heidelbergu, gdzie w 
roku 1872, po znakomitej obronie roz
praw y na tem at: Die polnische Agrar- 
gesetzgebung und Stadtgemeindeord- 
nung 1791, uzyskał dyplom doktora 
filozofii.

W łaściwą i jedyną drogą dla ś. p. 
Rembowskiego była karyera naukowa. 
Niestety jednak, reorganizacya szkolna 
w epoce popowstaniowej i związane 
z nią system atyczne niedopuszczanie 
Polaków do katedr uniw ersyteckich, a 
nawet i gimnazyalnyeh, zmusiło mło
dego uczonego do szukania podstawy 
bytu w' pracy biurowej. W stąpił do 
dogorywającej komisyi sprawiedliwości 
i w roku 1876, z powodu rusyfikacyi 
sądownictwa w Polsce, m usiał to m iej
sce opuścić. Wówczas poświęcił się 
nauce i publicystyce, a wiadomo wszy 
stkim , jak  trudnym  i skrom nym  był 
chleb na tej drodze w czasie, kiedy na
sze społeczeństwo zaczynało dopiero 
odczuwać potrzebę popierania swojskiej 
nauki i literatu ry  i kiedy ta  literatura  
nietylko była pozbawioną pomocy 
państw a, ale na każdym  kroku znaj
dowała olbrzymie przeszkody.

Zajmując przez czas dłuższy stano
wisko kustosza biblioteki Krasińskich, 
ś. p. Rembowski poświęcił się bada
niom nad stanem  ekonomiczno-polity- 
cznym w Rzeczypospolitej, ze szczegól
niej szem zaakcentow aniem  wszelkich, 
projektowanych na tern polu, reform. 
N ikt tak dobrze, ja k  on, nie byt obezna
ny zarówno z naszą jak  i obcą litera
turą, tyczącą się naszego dawnego u- 
stroju państwowego.

Redagował z kolei „Ekonomistę" i 
„Bibliotekę um iejętności praw nvch“, 
był współpracownikiem  „Niwy“, „Gaze
ty  Polskiej", „Słowa" i wielu innych 
pism.

W roku 1895 A kadem ia Umiejętno
ści wybrała go na członka.

Głęboka wiedza i sumienność cecho
wała wszystkie prace ś. p. Rembow
skiego. Nadto był on zupełnie bez
stronnym  w badaniu przeszłości, co 
zjednało m u powszechne uznanie we 
wszystkich obozach naszego społeczeń
stwa.

Jako człowiek, prawy i nieskazitelny, 
przekonań stałych, których zawsze i 
wszędzie bronił z odwagą, był szano
w anym  i cenionym przez wszystkich, 
co go znali — kochanym przez bliższe 
koła przyjaciół i kolegów po piórze. 
Śmierć jego wywołała ogólny żal.

W szechstronnie wykształcony, ś. p. 
Rembowski specyalnie rozwinął pracę 
jako historyk, prawnik-ekonom ista i ja 
ko publicysta.

Do ważniejszych prac historycznych 
należą:

„Stanisław Leszczyński, jako  sta ty 
sta" (1878 r.).

„Sejm czteroletni Kalinki", (Kraków 
1884), studyum  historyczno-krytyczne

„Rokosz Zebrzydowskiego" (W arsza
wa, 1893).

„Historya pułku szwoleżerów" (1899) 
i t. d...

Z zakresu prawa, nauk społecznych 
i dziejów tej wiedzy, notujemy:

„Publiczne gospodarstwo gm iny", 
(,N iw a“, 1876).

„Uwagi nad ustaw ą dla gmin wiej
skich 1864 r.", („Gazeta sądowa", 1875).

„Jan Ostroróg i jego m em oryał o na
prawie Rzeczypospolitej, wobec histo- 
ryi praw a i nauki politycznej" (W ar
szawa, 1884 r.).

„Historya prawa wieczysto-czynszo- 
wego w guberniach północno i połu
dniowo-zachodnich Cesarstwa rosyjskie
go" (W arszaw a, 1886).

„Konfederacya i rokosz w dawnem  
prawie państwowem  polskiem" (1893 i 
1896 r.).

Jako publicysta, ogłaszał swe m niej
sze prace w wielu czasopismach pol
skich.

Pierwszy zlot Sokołów.
(Korespondencya własna „Dziennika 

Kijowskiego").

Wilno, d. 27-go sierpnia.
Przyjechali Sokoły na pierwszy 

popis wileńskich Sokołów, ale przyje
chali nie tłumnie, jak  się tego spodzie
waliśmy, lecz garstką, a to z powodu 
zawieszenia w Królestwie Polskiem  tego 
kulturalnego stowarzyszenia.

Dziwne u nas panują obyczaje, wszy
stkie narody świata dbają o wyrobie
nie zdrowych i silnych ludzi, a u nas 
dążenie ku tem u celowi uważane 
jest za coś niebezpiecznego i szkodli
wego.

Przez letnie m iesiące przygotowywała 
się nasza sym patyczna drużyna, by w 
dzień uroczystego otwarcia Sokołów 
wileńskich, pokazać, co w tak  krótkim  
czasie, przy dobrej woli, uczynić mo
żna.

Zapowiedziały liczny zlot Sokołów 
z Królestwa Polskiego, Litwy, Galicyi 
i Petersburga, dodawał bodźca w pracy 
i z niecierpliwością wyczekiwano dnia 
uroczystego i przybycia m iłych d ru
hów.

Niektórzy przybyli o dzień wcześniej, 
by zwiedzić pam iątki i zabytki prze
szłości, a już w niedzielę, d. 27-go ra 
no, zebrali się wszyscy w kaplicy św. 
Kazimierza w katedrze, gdzie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
przez biskupa, którego do ołtarza i od 
ołtarza wiodło ośmiu Sokołów m iejsco
wych, w sokolskich szatach. Po dłu
giej przemowie biskupa, drużyna opu
ściła świątynię, by na tymczasowem 
boisku, w ogrodzie Bernardyńskim  urzą- 
dzonem, zapoznać się i dopełnić uro
czystego aktu otwarcia Sokołów wileń
skich.

Pow itał druhów prezes wileńskich 
Sokołów, dr Czarkowski, odpowiedział 
mu prezes 1-go gniazda Sokołów w ar
szawskich, przem aw iali i inni delegaci, 
odczytano ak t otwarcia Sokołów wileń

skich. poczem grupkam i udano się na 
obiad do hotelu George’a.

Pierwszy toast wzniósł b. poseł, hr. 
W ładysław  Tyszkiewicz, potem  nastą
pił długi szereg mów, wśród których 
odznaczało się parę przemówień b po
sła Kaliskiego Parczewskiego.

Serdeczny nastrój zbratał druhów i 
pospieszono na zabawę do B ernardyń
skiego ogrodu. Pogoda sprzyjała, więc 
licznie zebrała się publiczność, zaba
wiając się rzucaniem  „confetti" i „ser- 
pentin", czekając na zapowiedziany po
pis gim nastyczny Sokołów.

Muzyka przygrywała, w ogrodzie by
ło swojsko i miło.

O zapowiedzianej godzinie rzucono 
się z pospiechem na wynudowane w 
około boiska trybuny i wyczekiwano 
pojawienia się Sokołów.

Przy dźwiękach muzyki 'wyszedł 
sprawny oddział, z nauczycielem  Wy- 
glądkiem  na czele i rozpoczął się sze 
reg ćwiczeń gim nastycznych, nie wy
szukanych, lecz wprowadzających w grę 
ws/.^stkie mięśnie ciała.

Ćwiczenie z lancami zachwyt wzbu 
dziło i słusznie, niemało trzeba było 
pracy, by w tak krótkim  czasie, dojść 
do podobnej zręczności i sprawności 
ruchów. Muzyka dodaje anim uszu przy 
tych ćwiczeniach, ale na nieszczęście 
nasze, nie odpowiada zadaniu, gdyż 
orkiestra zbyt słaba, Sokoły m uszą w 
przyszłości postarać się o lepszą.

W czasie przerw Lutnia popisywała 
się chóralnym  śpiewem, a po zapadnię
ciu zmroku, rozbłysły światła elektry 
czne i różnobarwne lampiony Sokoli 
przedstawili „piramidę", za co otrzy 
m ali gorące oklaski i okrzyki uzna
nia.

W ypuszczono kilka balonów, nie ża
łowano rakiet i ogni bengalskich i za
bawa zakończyła się przedstaw ieniem  
w teatrze Letnim  w ogrodzie.

Podziwiano p. Knake-Zawadzkiego 
we fragm encie z „Dziadów", a śmiano 
się z jego  dowcipnej gry w „Gościach 
Bartelsa". „Odludek i poeta"—Fredry, 
dopełnił przedstawienie.

W  bardzo licznem gronie odbyła się 
kolacya w hotelu George’a, kilkanaście 
Sokolic wzięło w niej udział, mów ser
decznych, ciepłych, zlekka programo 
wych, było bez końca, po każdym 
toaście śpiewano chórem  zwrotkę man 
sza Sokołów, ochoczo i raźno było na 
duchu, ciepło serdeczne rozlewało się 
w sercach ludzkich i pożegnano się 
wyrazam i bratniej zgody i jedności, 
w nadziei, że kiedyś niczem nie krę^ 
powany lot Sokołów dozwoli na ści
ślejsze związki dzielnych drużyn.

E. W

Sprawy polskie.
Z Królestwa.

Krwawe zajścia w Siedlcach.
W  nocy z soboty na niedzielę w ybu

chły w Siedlcach krwawe rozruchy, w 
których zabito, i raniono przeszło 100 
osób, głównie Żydów. W czasie rozru
chów garść ludzi, dotąd nieznanych, 
rozpoczęła pogrom sklepów żydowskich 
W mieście zapanowała powszechna 
trwoga, część osób wyjeżdża pospie
sznie. Dojazd do m iasta przerwany, 
w skutek tego o rozmiarach, wypadków 
niepodobna otrzymać bliższych szcze
gółów.

Korespondentowi „Kuryera W arszaw 
skiego" udało się jednak przedostać do 
m iasta. Przesyła on stam tąd do swego 
pism a następujące, przerażające swą 
grozą, szczegóły:

Gdyśmy stanęli na stacyi, ujrzeliśmy 
tam  tłumy: w sali III klasy robotnicy, 
w sali II klasy inteligeneya — przewa 
żnie pasażerowie, przybyli do Siedlec z 
zam iarem  dostania się do m iasta, k tó
rych trzym ał tu  ciągle rozlegający się 
huk strzałów.

Strzały oddzielne i salwy karabinowe 
nie m ilkną prawie.

Zaczynam wypytywać się obecnych 
o stan rzeczy. Nikt nic nie wie. Słu
żba stacyjna nie ruszała się z miejsca 
od soboty wieczora, kiedy usłyszano 
pierwsze strzały. Z m iasta n ik t na 
stacyę nie przybył dotychczas, ponie
waż zabudowania stacyjne otacza ze 
wszystkich stron wojsko i nikogo nie 
puszcza.

Co się dzieje w mieście, dowiaduję 
się w formie pogłosek. Dwa fakty nie 
dają się zaprzeczyć. Od soboty wieczo
ra  do chwili, gdy to piszę, strzały ńie 
milkły, a rozpoczęły się na ulicy Pię
knej, przeszły na W arszaw ską i stąd 
ogarnęły całe miasto.

Na tych ulicach, oraz na ich boczni
cach, gdzie mieszczą się sklepy żyduw- 
skie, już w sobotę wieczorem, zburzono 
większość sklepów.

Rabunek, podtrzym ywany przez męty 
miejskie, trw ał całą noc.

Ludność broniła swego m ienia re 
wolwerami, w skutek czego skoncentro
wano na ulicach załogę, która strzela 
do każdego, kto tylko wyjrzy z okna 
lub wyjdzie za próg swego domu

Strzelanie, rozpoczęte w nocy, trwało 
cały dzień w niedzielę, potęgując się 
pod wieczór — nie ucichło również w 
nocy.

W  ciągu dnia z okien stacyi wi
dziano kilkakrotnie w ybuchy pożaru, 
wynikłego w różnych punktach m ia
sta.

Pogrom  i strzelanie zaczęły się o go
dzinie 9-ej wieczorem w sobotę. W no
cy z soboty na niedzielę, w okolicy 
ulicy Pięknej, spalono 2 domy; w nie
dzielę było, zdaje się, 6 pożarów. W 
nocy z niedzieli na poniedziałek pod
palono jak iś skład w śródm ieściu. Pło
mienie obserwowano ze stacyi do 
rana.

W chwili wysyłania listu  (godzina 
6-ta) dym jeszcze się kłębi, najwido
czniej dopalają się zgliszcza.

Również w nocy wszczął się pożar 
w bazarze, w którym  znajdują się dro
bne sklepiki żydowskie. Trw a on do 
tej pory.

Siedlce, 28 sierpnia. (Godz. 8-ma zra- 
na). Od godziny 6-tej strzały nieco 
ucichły. Na stacyi zaczynają się gro
madzić oficerowie na śniadanie. Od 
nich dowiaduję się, że w mieście nie
ma zupełnie żywności. Ruch wszelki 
zamarł. Sklepy wszystkie bez w yjątku 
zamknięte. Mieszkańcy pochowali się 
w piwnicach, dokąd zniesiono ocalone 
kosztowności.

Oficerowie, którzy przybyli na sta
cyę, inform ują, że przed pół godziną 
nadeszło pozwolenie na użycie armat, 
w razie, gdy w dalszym  ciągu rozle
gać się będą strzały rewolwerowe. 
W skutek tego pozwolenia, o które 
zwracano się telegraficznie, wytoczono 
cztery arm aty i ustawiono je na rogu 
ulic A lejowej i Pięknej

(Godzina 9-ta). Ponieważ strzały u- 
cichły, żołnierzom polecono zbierać z 
ulic trupy, oraz przenosić rannych do 
szpitala.

W edług informacyi oficerów, ogółem 
znaleziono około 100 trupów.

Przypuszczają, że rannych jes t kil
kuset. • Ranni znajdują się przeważnie 
pomiędzy aresztowanymi, których około 
tysiąca umieszczono w więzieniu miej- 
scowem, oraz na podwórzu urzędu po
licyjnego.

Strzałam i wybito prawie wszystkie 
szyby na ulicy Alejowej, pomiędzy ul. 
Ogrodową a W arszawską, na ul ugro- 
dowej| (W arszawskiej, a częścią Jatko- 
wej.

Na tych też ulicach zrabowano pra
wie wszystkie sklepy, bazar zaś, m ie
szczący około 40 drobnych sklepików, 
został prawie doszczętnie po rabunku 
spalony, podobnie jak  dom Nr 47 przy 
ulicy Alejnej i Nr 34 przy ul. Pięknej, 
gdzie mieścił się skład ubrań firm y 
„Jedwab".

(Godzina 10-ta) Przed chwilą na 
stacyi kolejowej usłyszano kilka od
dzielnych strzałów, a w ślad za nimi 
dały się słyszeć trzy salwy, dawane z 
czterech arm at jednocześnie.

(Godzina 10 i pół). Na stacyę żoł
nierze przyprowadzili dwie staruszki, 
które dostały silnego ataku nerwowego 
z powodu salw arm atnich, danych do 
poblizkiego domu.

Z opowiadania żołnierzy i chorymh 
dowiaduję się, że salwy arm atnie skie
rowane były do czterech domów, znaj
dujących się przy ulicy W arszawskiej, 
przyczem w domach tych kule dokona
ły licznych wyłomów, zagrażających 
całości budowli.

Po salwach arm atnich w mieście za
panowała głucha cisza. Mówią, że woj
sko zrobiło rewizyę w kilkunastu  do
mach i aresztowało tam  około 40 chro
niących się Żydów.

(Godzina l l - ta  i pół). Udało m i się, 
dzięki uprzejmości jednego z oficerów, 
wejść ze stacyi do miasta.

W  mieście nie spotkałem  ani jedne
go cywilnego, na ulicach natom iast 
przy cerkwi oraz przed m agistratem  i 
na ulicy W arszawskiej ujrzałem  obo
zujących żołnierzy dwóch pułków: li- 
bawskiego, należącego do II dywizyi 
arm ii i dubnińskiego (49 dywizya), 
który w chwili wybuchu pogrom u od 
bywał pieszo przem arsz z Brześcia Li
tewskiego do Siedlec.

W ieść o pogromie zastała pułk ten 
w Białej, skąd na telegraficzny rozkaz 
przybył do Siedlec w nocy i natych
m iast udał się do miasta.

Około biwakującego wojska krążą 
konne patrole pułku dragonów.

Na placu przed m agistratem , ponad 
którym  powiewa trójkolorowa chorą
giew zastaję zgromadzonych oficerów 
trzech pułków wraz z naczelnikiem 
ochrony w mieście, rotm istrzem  pułku 
dragonów, Tiehanowskim.

Linia wybitych szyb kulam i zaczyna 
się od ulicy Ogrodowej, linia zrabowa
nych sklepów— od ulicy Pięknej i obej
muje Alejową, Piękną, W arszawską, 
Rynkową i niektóre ich bocznice. Z 
pogromu ocalało jedynie kilka sklepów 
na ul. W arszawskiej, należących do 
chrześcijan. Pogromcy nie oszczędzili 
naw et restauracyi hotelu W iktorya 
gdzie doszczętnie zrabowano trunki i 
zakąski, będące na bufecie i w ku 
chni.

Kilka butelek koniaku odebrano dziś 
od pogromców i zwrócono właścicie
lowi.

Mimo, że znajduję się na miejscu 
katastrofy, nie mogę zoryentować się 
w ugromie klęski.

W szystkie sklepy w całem mieście 
są zam knięte, mówią, że wszystkie te 
sklepy są doszczętnie zrabowane.

Tu i owdzie widzę wyrwane drzwi 
i okiennice, przez które dostrzegam 
połamane lady. półki i stoły.

Na ul. Alejowej i Pięknej widzę dwa 
domy, doszczętnie prawie spalone, po
nad których zgliszczami unosi się gry
zący, zaścielający ulicę mgłą, dym.

W  oddali pokazują mi dwa domy 
zbombardowane arm atam i, dostępu 
tam  jednak nie dają w obawie kata
strofy.

Z zamkniętych, zabarykadowanych 
domów nie odzywa się ani jeden głos; 
jednak ludzie tam  być muszą, ponie
waż nie pozwolono im opuścić mie
szkań, chyba o tyle, o ile dotarła do 
nich władza i aresztowała znajdujących 
się wewnątrz.

W moich oczach, w jednym  z do
mów przy ulicy Pięknej, aresztowano 
kilkudziesięciu Izraelitów, ubogo odzia
nych, których przeprowadzono na po
dwórko urzędu policyjnego.

Tuż obok zauważyłem kilka beczek 
strażackich, stoją jednak  nieczynne, 
podonno z braku wody.

Ponieważ wszystko w mieście jest 
zamknięte, zabarykadowani mieszkańcy 
muszą uczuwać głód, wobec tego, że 
ze względu na nieoczekiwany wybuch 
pogromu, zapasów żadnych n ik t nie po
czynił.

Dla żołnierzy sprowadzono pół wago
nu wieprzy, na ulicy W arszawskiej 
urządzono tymczasowe jatki, około któ
rych umieszczono kuchnie polowe.

Zajęto się również wypiekiem chleba 
dla wojska w koszarach.

Tu od żołnierzy dowiaduję się szcze
gółów z dni krwawych 

Hasłem do pogromu miało być zaj
ście następujące:

W  sobotę, c godz. 9-ej wieczorem, 
do stojącego na odwachu żołnierza, 
podeszło jak ichś dwóch ludzi i zapy
tało, ilu je s t  przy odwachu uwięzio
nych.

Żołnierz odpowiedział ostrzeżeniem, 
że będzie strzelał, co słysząc, niezna
jom i dali dwa strzały rewolwerowe, 
które jednak  chybiły.

Nieznajomi wsiedli wówczas do do
rożki i pojechali w stronę ulicy Ryn
kowej.

Żołnierz z odwachu dał za uciekają
cymi strzał, pozostali zaś żołnierze po
biegli za nimi i na uncy Rynkowej, 
gdzie nieznajomi znikli w ciemno
ściach, zaczęli szukać ich po bram ach

sklepach.
Po tym fakcie niezadługo zaczął się 

pugrom, który z ulicy Rynkowej p rze
niósł się na sąsiednie ulice: Warszaw 
ską, Piękną i Alejową.

Wówczas, gdy pogrom przeniósł się 
z ulicy Rynkowej na W arszawską, z 
domów na tej ulicy zaczęto podobno 
strzelać do żołnierzy. Stąd powstało 
niemilknące do dnia dzisiejszego strze
lanie.

Tu też poinformowano mnie, że wśród 
ludności podobno uform ował się kom i
te t obywatelski, k tóry  usiłował przy
wrócić spokój i porządek.

Nieustające jednak  strzały nie po
zwoliły wychodzić z domu, a zatem 
uniemożliwiły przedsięwzięcie jak ich 
kolwiek kroków,

(Godz. l-a  po poł.).
Do m iasta w dalszym ciągu nikogo 

nie puszczają, jak  również nie pozwa
lają wyjeżdżać z m iasta koleją.

Chrześcijanie, mogący wylegitym o
wać się koniecznością wyjazdu, mogą 
miasto opuścić, uzyskawszy poprzednio 
przepustkę od naczelnika ochrony woj
skowej na stacyi.

W szyscy przyjeżdający do Siedlec są 
rewidowani, przyczem kobiety rewido
wane są przez dozorczynię stacyjnego 
salonu dla dam.

Dziś, z powodu krwawych w ypad
ków, wszystkie instytucye rządowe i 
prywatne są nieczynne.

Posiedzenie sądowe odwołano z po
wodu braku obrońców, -'świadków i sę
dziów.

Na dworcu kolejowym wiele rodzin 
z dziećmi obozuje w dalszym ciągu. 
W bufecie stacyjnym  daje się uczuwać 
brak produktów spożywczych.

Ogjłem  obrabowano około stu  skle
pów. Straty krociowe. Wobec spo
dziewanego ustąpienia wojska, pożąda
na je s t pomoc dla głodnych i ran 
nych.

(Godz. 10-ta wiecz.). Dzień minął 
od południa spokojnie. Na niektórych 
domach chrześcijańskich wywieszono 
obrazki święte. W wielu wybitych 
oknach ustawiono krucyliksy i obrazy. 
Po przybyciu nowego pułku piechoty, 
obstawiono rozgromione’ ulice i nie po
zwolono nikom u wychodzić z domów. 
Panika, jaka ogarnęła mieszkańców 
Siedlec, nie ustaje. W iększość, w oba
wie nowych strzałów, pozostaje w kry
jówkach, bądź spędza dni całe na po
dłogach, wśród chłoclu i głodu. W  
wielu domach są ranni, pozbawieni po
mocy lekarskiej. Brak wody dotkliwie 
daje się we znaki.

Pomiędzy sklepam i żydowskimi, zbu
rzonym i na ul, W arszawskiej, Alejowej 
i Pięknej, zrabowano i zniszczono do
szczętnie sklepy chrześcijan: Wawrzyn- 
kiewicza i Makowskiego przy ul. Ja- 
tkowej, oraz mieszkanie p. Wierzej- 
skiego.

Dnia 29-go sierpnia. (Godzina 3-cia 
zrana).

W  mieście od wczorajszego południa 
spokój zupełny.

Do m iasta wojsko nie wpuszcza n i
kogo.

Z m iasta wyjeżdża każdy, kto może, 
chociaż władze na to nie pozwalają.

Obecnie odbywają się rewizye mie
szkań, na stacyi kolejowej zaś rewizye 
osób przejeżdżających.

Do tej pory w mieście nie rozpoczę
to jeszcze śledztwa.

Skutkiem  strzelaniny i rabunków  
ucierpiały najwięcej ulice: W arszawska 
i Piękna, a skutkiem  pożarów, ulice: 
Prospektowa i Alejowa.

Po mieście krążą silne patrole.
Naliczono 100 trupów, oprócz zabi

tych w m ieszkaniach, których liczba 
nie je s t  wiadoma.

Tak samo niewiadoma jest liczba 
osób ranionych, które pozbawione są 
jeszcze pomocy lekarskiej, gdyż lekarze 
obcy nie są dopuszczani do miasta.

W Siedlcach panuje spokój zupełny, 
połączony z paniką mieszkańców.

Na stacyi kolejowej spokój i pu
stka.

Z prasy polskiej.

Udział Niemców w rewolucyi rosyjskiej.
W „Słowie Polskiem " ukazał się a r

tykuł, przedstawiający w niezmiernie 
ciekawem oświetleniu stanowisko Nie
miec wobec ruchu rewolucyjnego w 
państwie rosyjskiem .

„W ogóle na rewolucyi rosyjskiej—pisze or
gan lwowski — Niemcy zrobiły doskonały in 
teres, gdyż ekonomicznie i politycznie zyskały. 
Te zaś ich zyski tak były oczywisie, a zara
zem tak wielkie, że w podejrzliwych umy
słach mimowoli powstawało przypuszczenie: 
czy w tym wypadku nie ma zastosowania 
maksyma łacińska is  fec it cu i prodest. Ma 
się rozumieć, nie w tern znaczeniu, że N iem
cy ruch rewolucyjny w państwie rosyjskiem 
wywołali, ale w tern, że pośrednio przyczy
niali się ao jego rozwoju.

Zapewniwszy sobie, lub nawet zrealizowa
wszy zyski polityczne i ekonomiczne, jak ie  
im rewolucya rosyjska dała, zaczynają teraz 
Niemcy zwracać się z pretensyan i ćo rządu 
rosyjskiego. Zaczyna kampanię prasa, a w 
rob harcownika wystąpił, używany niejedno
krotnie do podobnych posług, «Berliner Tage- 
blatt*.

Przytoczywszy odnośny ustęp z dzien
nika berlińskiego, zwrócony pozornie 
przeciw rządowi niem ieckiem u z ostry- 
m 1 wyrzutam i, że nie otacza dostate
czną opieką obywateli niem ieckich 
w Rosyi, tak dalej mówi „Słowo Pol
skie":

„Form alnie utyskiw ania dziennika berliń
skiego są zupełnie słuszne. Podać jednak

należy, że zarówno prasa niemiecka, jak  rząd 
niemiecki przyczyniły się w znacznej mierze 
do wytworzenia się takich stosunków, na 
jak ie  cBerliner TageblatU  się dziś skarży. 
Niemcom był na rękę ruch rewolucyjny pv 
Rosyi, zwłaszcza zaś anarchia w Królestwie. 
Interesom politycznym i ekonomicznym pań-. • 
siwa niemieckiego poświęcano w ofierze 
Niemców nadbałtyckich i Niemców łódzkich. 
Spodziewano się, że przy ostatecznym obra
chunku ta ofiara sowicie się opłaci.

Pisaliśm y już dawniej i teraz powtarzamy, 
że Niemcy brali wybitny udział w dostarcza
niu bron1 rewolncyonislom rosyjskim W  
wielu miejscoweściach na granicy Królestwa 
istniały niem al jaw ne ageneye rewolucyjne, 
zakupujące i transportujące broń. Działo się 
to w kraju, z którego dawniej codziennie wy
dalano niewinnych i spokojnych ludzi, jako 
la stige  A n sliinder . Taka bezwzglvdna, taka 
czujna w siedzeniu «agitacyi wielkopolskiej* 
polieya pruska wobec rewolucyonistów z pań
stwa rosyjskiego, wykazywała wielkie posza
nowanie wolności obywatelskiej i prawa. Ci 
«cudzoziemcy» nie byli la s tige , bo dawali
dobre zarobki dostawcom niemieckim, a po
średnio dobre zyski polityczne państwu nie
mieckiemu.

Mamy w ręku dokument, niezbicie świad
czący, że fabryki niem ieckie pod ścisrą kon^ 
troia rządową prowadzone, ofiarowały dostar
czanie «w dowolnej ilości* rewolwerów i ka
rabinów do państwa rosyjskiego. D la zabez
pieczenia zaś transportu, żądały osobistego 
porozumienia. N ie byłoby w tem nic dziwne
go, gdyby w podobny sposób 'postępowały fa
bryki angielskie, szwajcarskie łub belgijskie.

. Ale niezwykły, w tym jedynym wypadku, li
beralizm rządu pruskiego wydawać się musi 
co najmniej dziwnym. Tembardziej dziwnym, 
że nieiylko rewolucyonistom, ale i narodo
wcom polskim Prusacy gotowi byli dostarczać 
broni. ~ A gent jednej z takich pćłurzędowyeh 
fabryk w Katowicach wyraźnie o zaznaczył, 
gw arantując zarazem—że osławiony komisarz 
pograniczny, M aedler, będzie ślepym i głu
chym,

A narchia rcw aucy jna w państwie rosyj
skiem, którą Niemcy pośrednio popierali,
przew leka się i budaj przechodzi w stan 
chroniczny, a zarazem coraz dotkliwiej daje 
się we znaki przedsiębiorcom i kapitalistom 
niemieckim. U łatw iła ona konkurencyę i d a 
ła niezłe zyski przemysłowi niemieckiemu, 
ale kapitałom niemieckim, zaangażowanym w 
państwie rosyjskiem, grozi poważne niebez
pieczeństwo.

A rtykuł «Berliuer Tageblattu* je s t jakby 
pierwszym, próbnym strzałem w sprawie in- 
terwencyi niemieckiej w państwie rosyjskiem. 
W zywa on do akcyi-, na razia dyplom atycznej, 
w obronie obywateli niemieckich, akcyi, któ
ra  wobec zupełnej dezorganizacyi władz ro
syjskich, nie może dać żadnego rezultatu.
Ale może być dobrym wstępem do akcyi in 
nej, w której Niemcy chętnie pudejmą zada
nie przywrócenia porządku w państwie rosyj
skiem, chociażby tylko w pogranicznych jego 
prowincyach.

Pomoc dia duchowieastwa 
rzymsko-katolickiego

ARCHIDYECEZYI w a r s z a w s k ie j .

Bardzo owocnemi były tegoroczne 
konfereneye księży dziekanów, bo na 
nich zapadły dwie ważne uchwały: za 
łożenia „Towarzystwa oszczędności i po
mocy dla duchow ieństw a rzym sko-ka
tolickiego archidyecezyi warszawskiej", 
oraz założenia „Domu emerytów" dla 
skołatanych wiekiem lub dotkniętych 
nieuleczalną cnorobą kapłanów.

Z rozporządzenia J. E. ks. W incente
go Popicia, arcybiskupa w arszaw skie
go, powołano do napisania ustaw y obu 
insty tucyi komisyę, k tórą składali: ks. 
Ignacy Dudrewicz, ks. Leopold Ły- 
szkowski, ks. Zygm unt Chełmicki, ks. 
W ładysław Sędziakowski, ks. W łady
sław Ludny, ks. Karol Bliziński, ks. 
Kazimierz Sokołowski, oraz zaproszeni: 
ks. Alfons Trepkowski i m ecenas Ka
zimierz Budny.

Zredagowano ustaw ę w d. 7-ym lip 
ca r. b. wniesiono do rejestru  Stowa
rzyszeń i związków pod Nr 9 na mo
cy postanowienia 1 kom isyi gubernial- 
nej dla takich stowarzyszeń.

Ustawa złożona je s t z 55 artykułów, 
z tych 25 doty czy Towarzystwa oszczę
dności i pomocy dla rzym sko-katolic
kiego duchowieństwa archidyecezyi 
warszawskiej, pozostałe „Domu eme
rytów."

Z głównych punktów, paragraf 1-szy 
określa cel założenia Towarzystwa, m ia
nowicie: ułatw ienia kapłanom oszczę
dności, udzielania pomocy w formie za
liczki, zapomóg oraz wybudowania i u- 
trzym ania stałego domu dla księży-e- 
merytów.

Paragraf drugi postanawia, że człon
kowie dzielić się będą na honorowych 
i rzeczywistych. Członkami honorow y
mi mogą być osoby wyznania katolic
kiego, które położyły szczególne zasłu
gi dla Tow arzystw a lub złożyły sumę 
nie mniejszą jak rb. trzy tysiące. Człon
ków takich wybiera ogólne zebranie na 
wniosek zarządu.

Członkami rzeczywistymi mogą być 
kapłani świeccy rzym sko-katoliccy a r
chidyecezyi warszawskiej.

Fundusze stanow ić będą: kapitał że
lazny i obrotowy oraz fundusz oszczę
dnościowy i zapomóg domu emerytów.

Składki przyjmowane będą w kwocit 
nie mniejszej ja k  rubel miesięcznie.

Członek rzeczywisty posiada prawo 
udźiału we w szystkich zebraniach To
warzystwa oraz wyboru czynnego 
i biernego, korzystania z pożyczek, za
pomóg zwrotnych i bezzwrotnych, a w 
razie potrzeby i z domu dla emerytów.

Pomieszczenie w domu emerytów 
może być albo bezpłatne, albo za opla- ■ 
tą  jednorazową 3,000 rb.

Władze Towarzystwa składać będą: 
protektor, k tórym  może być tylko a r 
cybiskup lub zarządzający archidyece- 
zyą, ogólne zebranie i zarząd.

Wogóle ustaw a przewidziała wszy
stko, co tylko może być obecnie do
brem  dla Towarzystwa, o dalszych zaś 
zmianach i ulepszeniach stanowić bę
dą ogólne zgromadzenia członków.

Na wielką uw agę zasługuje m yśl za
łożenia „Domu em erytów", gdyż jak  
dotychczas, kapłani. _ zwłaszcza z m a
łych i ubogich parafii, k tórych archi- 
dyecezya liczy 254, a tylko 30 wię
kszych, a więc dochodniejszych, m ają 
opłakaną starość, bo pobierając unor
m owaną przed przeszło 40 laty pensyę, 
nie są w możności nic odłożyć f często 
na pomieszczenie czekać muszą, nie 
mówiąc już o częstych chorobach, na 
których leczenie brak  im  funduszu.

Projektowany przez ustawę „Dom" 
m a zapewnić księżom spokojną starość, 
tak co do pomieszczenia, ja k  i potrzeb 
towarzyskich.
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Kronika muzyczna.
(Ciąg dalszy).

Drugą atrakcyą tego wielce zajmującego kon
certu był występ pana I. Szebelika (wiolonczeli
sty), który z powodzeniem i z ogromną siłą 
i uczuciem wykonał ^W spomnienie z Moskwy» 
Czuberta (z tow. oik.), a oprócz tego dw a razy 
bisował. Gra p. Szebelika odznacza się pełnym 
tonem, jasną  techniką i wielkim tem peiam en- 
tem.

Między utworam i wyżej wspomnianemi na 
szczególną uwagę zasługuje poemat symfoniczny 
«Belsazar» P . ErteTa (op. 12). Utwór ogromnie 
nastrojowy i obrazowy; zawierający w sobie 
wiele ciekawych pomysłów modernistycznych 
i instrumentacyjnyeh. Rozpoczyna się tajem ni
czo od cAdagio, ma non troppo* (pianissimo) na 
nucie stałej Des (orgiel-punkt) głównie trzyma
ny przez wiolonczele; kontra-basy (kotły i tółom- 
bas na zmianę), a wzmacnianej również na zmia
nę przez kontra-fagot, tubę i altówki — a jako 
dopełnienie tego tła , spraw ia ogromne wrażenie 
udatne użycia waltorni, pierwotnie z tłumikami 
a później bez nich, o charakterystycznej rytmice, 
przy końcu wstępu są one wzmocnione przez 
puzony, a później przez takowe zamienione. N a 
tern tle autor po mistrzowsku rozwinął wstęp, 
rozpoczęty fagotami w niskim rejestrze, znakomi
cie nastrajając do całości tego wielce charakte
rystycznego utworu.

N astępnie w dalszym ciągu: a) cAllegro brio- 
so» (na 2 arfy) b) «Grandioso> (orkiestra w peł
ni), c) cPiiilentOJ (Bajadere), d) cAllegro biios- 
sos. e) «Subito piu le n to ,  f) «Come principia* 
oprócz «piu presto* i caliegro molto*, którycn, 
jako łączników, nie wymieniłem z kolei.

Wyszczególnione nazwy nie stanow ią podzia
łu na części tego poematu; a są, jakby dla uwy
datnienia całości— «Belsazar». Je s l to utw ór na 
wskroś tegoczesny, o szerokiej formie i wogóle 
śmiało pisany pod każdym względem. A utor -wy
powiada się nie krępując się nagłemi zmianami 
tonacyi i dla efektu używa pochody kilku naraz 
kw int równoległych, albo interw ali n ienatural
nych, ale nierażących ho użytych umiejętnie 
i w czas.

Chcąc należycie analizować całość, trzeba 
najpierw główniejsze motywy oznaczyć nutami, 
bo w przeciwnym razie nie podobna w  ezerpują- 
co- i fachowo określić wartości każdego dzieła 
muzycznego.

Orkiestra, pod batu tą  p. R. Bulleryana, poko
nała wszystkie truduości z powodzeniem.

L. Szychewicz.

K R O N I K A .

— 2 rady miejskiej. Dzisiaj odbędą się 
prawdopodobnie wybory prezesa komisyi 
szkolnej, z na tu ry  rzeczy, mogącej mieć 
dla nas wielkie znaczenie. Prawdopodo
bnie będą wystawione dwie kandyda
tury: p. Szeftela i byłego prezesa ko
misyi szkolnej, p. Sołuchy. Cała dzia
łalność p. Sołucny, jako prezesa komi
syi szkolnej, była bardzo niefortunną 
dla szkół. Znany jes t w radzie m iej
skiej fakt, kiedy p. Sołucha, chcąc wy
nająć dość niewygodny lokal dla szko
ły, wskazywał na to, iż posiada on 
wspaniały dziedziniec — w arunek nie
zbędny dla szkoły, a wkrótce potem 
również gorąco polecał dom, nie posia
dający zupełnie dziedzińca. Wogóle 
wśród radnych posiada p. Sołucha opi
nię wzorowego... krewnego. On pierw
szy sprzeciwił się projektowi oddania 
szkół pod opiekę m iasta nietylko pod 
względem gospodarki, ale i nauczania. 
Innym  razem  proponował p. Sołucha 
m iastu kupno kamienicy na szkołę i 
dowodził przytem, że cena, wystawio
na przez jej właściciela, jest bajecznie 
nizką, a w m iesiąc później sam  wła
ściciel ustępował już 20,000 rub. na tej 
kamienicy.

Jeden z urzędników, przyjm ujących 
drwa dla szkół, został, dzięki staraniom 
p. S., wydalony za to, iż był .,zbyt wy- 
m agającym “ dla przedsiębiorcy. W 
czasie słynnej historyi, tyczącej się in- 
stytucyi im. Dichtierowa, opiniował on 
p. Bielajewą, oskarżoną o nieludzkie po
stępowanie z dziećmi, jako  nadzwyczaj 
zdolnego i sumiennego pedagoga i w-o- 
góle starał się osłonić wszystkich, któ
rych  nadużycia później zostały dowie
dzione. Oto są niektóre fakty z dzia
łalności p. Soiuchy na stanow isku pre- 
zasa komisyi szkolnej, nie mówię już 
o działalności ogólnej, dzięki której za
słyną] on, jako jeden z najszkodliwszych 
radnych m iasta. Wręcz przeciwnie mo
żna scharakteryzow ać p. Szeftela. Je s t to 
jeden z najbardziej wykształconych i 
użytecznych członków rady  miejskiej. 
Dał się poznać pod tym względem ja 
ko prezes komisyi rewizyjnej w spra
wie instytucyi Diechtierowa, tych sa
m ych, k tórych urządzenie i porządki 
starał się tak troskliw ie osłonić przed 
ludzkiem  okiem, p. Sołucna. On to 
zażądał w tej sprawie rew i/yi fakty
cznej, która wykazała później tyle na
dużyć i tyle hałasu narobiła w Kijo
wie. Pan Szeftel jes t zwolennikiem 
projektu,_ aby do rozstrzygania wielu 
spraw m iejskich byli powołani wybor
cy i zaznajamiali się oni ze sprawą nie 
za pomccą „czystej" i likierów. Przy
toczonych danych jest aż nadto dla 
zdecydowania kwestyi, kto z dwóch 
kandydatów  może być pożyteczniej
szym.

—  Zebranie W uniwersytecie. Stu
denci 8-go sem estru wydziału medy
cznego, którzy nie złożyli wiosną r. b. 
zaliczek, proszeni są o zebranie się 
ju tro , dnia l-go września, o godzinie 
12, w klinice akuszeryjnej, w celu o- 
mówienia sprawy składania egzaminów 
jesienią.

—  Wybuch petardy. We wtorek 
wieczorem, opodal stacyi tramwajowej 
na placu Halickim, wybuchła nod ko
łam i tram w aju petarda. Skończyło się 
na strachu, poszkodowanych niema.

— Niebezpieczna zabawka. We wto
rek, na ul. Głuboczyckiei, naprzeciw 
Czarnego Jaru , rozległy się 3 strzały 
rewolwerowe Dyżurny stójkowy po
biegł w stronę wystrzału i zaareszto
wał przejeżdżającego K. Prudnikowa, 
będącego^ w stanie nietrzeźwym. Po
nieważ rewolweru przy nim nie znale
ziono, przypuszczają, że zdążył go 
gdzieś wyrzucić po wystrzałach.

O S O B I S T E .

— Przyjechał do Kijowa i zamie
szkał przy _ ul. Kuźniecznej Nr 14 kon
sul rosyjski na Bukowinie, p. A. Do- 
tiwo-Dobrowolski.

— K RA DZIEŻE. W mieszkaniu p. D. Sa- 
chnowskiej, na D. SoJomiance, służąca E. Kowal 
popełniła kradzież na sumę rb. 650. Zaareszto
wana przyznała się do kradzieży. E. Paw łow 
skiej (ul. Złotousto.zska N r 46) skradziono rze
czy, wartości 100 rb. W  Ławrze, pątnikowi E. 
Kurnosowowi skradziono z kieszeni woreczek na 
132 rb. -----

— N APAD. N a placu Troickim napadnięto 
na Dymitra Naumienkę. Sprawcę napadu, T. 
M oskalenkę zaaresztowano.

— ZAGADKOW E ZNIKN IĘCIE. Onegdaj 
znikł z Kijowa urzędnik instytucyi Cesarzowej 
M aryi, 60-letni S. I. Połoński. Staruszek mie
szkał przez lato w Kitajowie i dopiero w tych 
aniach przeniósł się do miasta. P an  P . pozosta
wił qo siostrzenicy nst, w kiórym oświadcza o 
swym stanowczym zamiarze u topienia się w Dnie
prze.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 30 sierpnia 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
zrana po poł, wiecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. 14,7 24,2 13,9
Barom etr przy O w m. m. 741,2 744,4 745,4
Stop. wilgotności w proc. 96 70 91
k ie r . i sz. (w m. na m. s.) P .P.Z .3 P.Z.3 P.4
Chmum. wedł. 10 st. sys. 0 9 c
Ilość opadów w m/m. — 0,5 2,1

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 24,8
Najniższa . . . . ‘ . . . i4,8

„ na powierzchni ziemi . . 18,2
Prz. temp. pow ietrza w ciągu doby . 15,6
Wiel. przeć. temp. pow. w -iągu doby . 15,4
Ogólny stan  pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane są: cieplejsze opady nad Dnieprem , 
burze na południu i w centralnej Rosyi gorąco
i sucho wschodzie i póm.-wschodzie, ciepło i su
cho na zachodzie i półn.-zachodzie Rosyi, gwał
towne wichry na Czarnem morzu.

Ostatnie wiadomości.

Dnia 28 sierpnia.

X  Redakoya „Strany" otrzym ała na
stępujący list od lekarza, leczącego 
W itte.

„W  naszej prasie peryodycznej wia
domego kierunku zjawiło się w tych 
dniach insynuacyjne twierdzenie, ja 
koby hr. W itte zamieszkał w Hombur- 
gu, około F rankfurtu  nad Menem w 
specyalnym celu politycznym. W  rze
czywistości hr. W itte zamieszkał w 
Homburgu, pół godziny drogi od F rank
furtu , w celu poddania się operacyi u 
sławnego specyalisty chorób gardla- 
nych i nosa, frankfurtskiegu profesora 
Spissa. Operacya dokonana je s t bar
dzo poważną i je s t tego rodzaju, że 
m usi być robioną stopniowo i kilka 
razy, w skutek czego hr. W ite mieszka 
już około trzech tygodni w Hom buigu, 
gdzie zapewne jeszcze tyleż czasu bę
dzie m usiał przemieszkać. Ponieważ, 
jako  lekarz, m iałem  sposobność osobi
ście czawać nad przebiegiem operacyi, 
uważam  za swój m oralny obowiązek 
zawiadomić o tem, co wyżej, dla usta
nowienia prawdy i obalenia wyżej 
wspom nianych insynuacyi.

X  W  Oranienbaumie, w miejscowej 
szkole oficerskiej skradziono ręczną 
kartaczowmicę, karabin i kilka tysięcy 
naboi.

Jeden z majtków, którzy zniknęli 
wraz z kartaczownicą w Sewastopolu 
został ujęty, gdy wraz z k ilkunastu  
innym i chciał „otrzymać" z arsenału 
sewastopolskiego naboje do kartaczo
wnicy.

X  W  żandarmsko-politycznych za
rządach dróg żel. ogłoszony został roz
kaz, aby przy zbrojnej na żandarmów 
napaści strzelanie „w górę" nie miało 
miejsca, bez względu na to, czy będą 
strzelać, jako oddział, czy pojedynczo.

X  Coraz uparciej krążą pogłoski o 
nowej pożyczce. Mówią, że m a być 
zaciągniętą od bankierów niemieckich, 
co nie je s t nieprawdopodobnem.

X  „Partya odrodzenia pokojowego" 
prowadzi obecnie pertraktacye z wło
ściańskim  związkiem prawa i ze 
związkiem konstytucyjno - monarchi- 
cznym o wkłuczenie ostatnich do swo
jej partyi.

X  W Kursku zaaresztowano b. po
sła Szaposznikowa, a w U ralsku b. po
sła Niedomijkowa.

X  „Poniedielnik" otrzymuje straszne 
wiadomości z Syberyi. Na olbrzymich 
przestrzeniach niem a zakątka, gdzieby 
nie było zesłańców. Są to prawie w y
łącznie zesłani w adm inistracyjnym  po
rządku bez sądu. Ludzie ci zmuszeni 
są żyć w strasznych warunkach. 
Szerzą się epidemie. Panuje głód. 
Było wiele wypadków śm ierci gło
dowej.

X  W  tych dniach podały pisma 
wiadomość, że torpedowce, które krą
żyły po jeziorze Ładoskiem  celem w y
łapania kontrabandy z bronią „po speł
nieniu swego zadania wróciły do Szlis- 
selburga". Korespondent nasz kom u
nikuje, że torpedowme w pierwszych 
dniach swego „spełniania zadania" u- 
legły „awaryi" na „nieznanych" wo
dach ładoskich, a jeden  z nich utracił 
wszelką zdolność do płj wania i przez 
cały czas „spełniania zadania" stał w 
porcie szlisselburskim ku uciesze ga
wiedzi.

X  Dziś krążyły pogłoski w wyższych 
sferach biurokratycznych, że osoby, 
które robiły starania o zamianę kary 
śmierci Konoplannikowej inną karą, 
zostały przyjęte przez Głównodowodzą
cego gw ardyą i petersburskim  okrę
giem wojennym. Co powiedział im 
Głównodowozący — pozostaje taje
mnicą.

Z Warszawy.

D. 29 sierpnia.
Bomba w Żyrardowie. W czoraj, o 

godz. 6, po poł., na rynku żyrardow
skim  do budki, służącej za schronisko 
dla strażników ziemskich, nieznani 
sprawcy rzucili bombę, k tóra wybu
chła z ogromnym hukiem .

Z liczby znajdujących się w budce stra 
żników 2-ch zostało ciężko rannych, 
6-ciu lżej.

Budka uległa zrujnowaniu, w kilku 
domach sąsiednich wypadły szyby.

Do uciekających sprawców dano 
strzały z karabinów. Jeden z ucieka
jących został raniony.

W ybuch  ̂ Domby zaalarmował całe 
miasto. W  jednej chwili ulice, na 
których pojawiły się zwiększone pa
trole, opustoszały.

Zarządzono rewizye w kilku domacn 
prywatnych i fabrycznych. Kilka osób 
aresztowano.

Przez parę godzin nikogo nie wpu
szczano do osady, ani nie pozwalano 
wyjeżdżać.

Z pociągów kolejowych, przechodzą
cych przez stacyę Żyrardów, nie po
zwolono również wysiadać pasażerom, 
a osoby, przybywające do ^yrardow a, 
zatrzymywano na stacyi.

Uprowadzenie więźniów politycznych. 
Dn. 26 b. m., w sobotę, o godz. 7 
wieczorem, przed główny pawilon szpi
tala dia obłąkanych w Tworkach zaje
chała nieduża furka, z której wysiadło 
czterech przyzwoicie ubranych męż
czyzn. Przybyli, zapytywani przez 
szwajcara, czego chcą, pominęli jego 
słowa milczeniem, wyjęli z kieszeni re 
wolwery i pod groźbą natychmiasiowej 
śmierci zmusili struchlałego odźwierne
go do milczenia.

Po ustaw ieniu warty przy wejściu, 
nieznajomi, widocznie obeznani z roz
kładem szpitala w Tworkach, udali się 
pospiesznie do oddziału dla męzczyzn, 
w którym  byli trzym ani oddani pod 
obserwacyę lekarską więźniowie polity
czni — Kożuchowski i Sokulski. Tero- 
ryzując spotykaną po drodze służbę 
szpitalną rewolwerami, napastnicy wy
prowadzili z sobą dwóch więźniów, 
wsiedli na furkę i odjechali w kierun
ku poblizkiego lasu.

Gały napad i uprowadzenie były wy
konane z tak błyskawiczną szybkością, 
że zanim adm inistracya i służba szpi
talna oprzytomniała, wózek znikł już 
w kłębach kurzawy.

Z rozporządzenia naczelnego lekarza 
zawiadomiono o zajściu najbliższego 
przedstawiciela władzy, który niezwło
cznie zarządził pościg i wysłał w kie
runku lasu policyę z wojskiem. Jedna
kowoż pościg był już spóźniony. Ślady 
wózka zatarły się w grząskim  gruncie 
łąki, k tórą otoczony je s t szpital za 
plantem  kolei.

Poszukiwania, wdrożone przez poli
cyę warszawką, również nie naprow a
dziły na trop śmiałych napastników.

Z zagranicy.
Stosunki włosko-kroackie. „Neue freie 

Presse" podaje wiadomość o zamierzo- 
nem  bojkotowaniu powszechnem Wło
chów (a szczególnie przemysłowców) 
przez Kroatów we Fiume. Zebranie 
narodowców kroackicb, zwołane w ce
lu opracowania program u tej walki e- 
konomicznej, odbyło się w Rovi.

Wrzenie w Nlarokko Biuro Reutera 
donosi, że w Mogador wybuchła rewo- 
lucya i że wrogie szczepy krajowców o- 
saczjły  miasto. Poseł francuski Regnault 
zażądał wysłania krążownika „Gałilće" 
do Mogador; reprezentanci innych mo
carstw  zapotrzebowali również nade
słania okrętów wojennych.

Oświadczenie Clemenceau. „Figaro" 
dowiaduje się, że m inister spraw we
wnętrznych w rozmowie z korespon- 
dem „Gaulois" oświadczył, że dopóki 
je s t  m inistrem , żaden kościół we Fran- 
cyi nie będzie zam knięty i że rząd po
stara się użyć w walce z W atykanem  
mniej drażniących uczucia religijne 
środków.

Poaróź króla Piotra „Neue freie 
Presse" podaje charakterystyczną m o
wę, którą powitał króla Piotra deputo
wany Ninie w Kraljewo Selo. Miał on 
w długiej przemowie zalecać jak naj
bardziej im peryalistyczną politykę, a w 
końcu rzekł: „my, Timokszańcy, życzy
libyśmy sobie widzieć ciebie, królu, w 
koronie cesarskiej w Starej Serbii".

Nowy poseł hiszpański w Kwirynale. 
W edług „Imparciał", między pierwszym 
m inistrem  a m inistrem  spraw zewnę
trznych, Pio Gullon, wynikło nieporozu
mienie w kw estyi nominacyi nowego 
am basadora w Rzymie. Prezes gabi
netu pragnie mieć na tak  ważnem sta
nowisku polityka, p. Gullon zaś ru ty 
nowanego dyplomatę. Jako możliwych 
kanJydatów  wymieniają Pereza Ca- 
ballero i m argrabiego Ovieda.

Sprawy kubańskie „Figaro" donosi, 
że weterani wojny o niepodległość n- 
dali się, jako parlamentarze, do obozu 
wodza powstańców Zayao, z gen. Me- 
nocal na czele, lecz ao porozumienia 
nie doszło. „Morning Post" dowiaduje 
się, że prezydent Palm a wysłał nową 
delegacyę pokojową.

Telegramy,
(Od korespondentów własnych).

Warszawa, 30 sierpnia. — Dziś z po
wodu fałszywego alarm u wojsko strze
lało salwam i na Placu Teatralnym . 0- 
fiar niema.

Na ulicach znowu odbjw ają się czę
ste rewizye.

W ojsko poturbowało kolbam i kilku 
przechodniów.

Siedlce, 30 sierpnia. — Wojsko za
przestało strzelaniny. Dzielnica żydow
ska w ruinach.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 29 sierpnia.—Urzędowy). 

Na posiedzeniu dnia 29 sierpnia rada 
m inistrów rozpatrzyła następujące sp ra
wy bieżące:

l)  W niosek m inistra spraw wewnę
trznych w kw estyi usunięcia z pod 
władzy nam iestnika kaukaskich insty
tucyi pocztowych i telegraficznych oraz 
ich zarządów. (W ukazie o utworzeniu 
nam iestnictw a uwalnianie od obowią
zków służbowych wszystkich miejsco
wych urzędników najrozm aitszych de
partamentów podlega kompetencyi na
miestnika). Rada m inistrów  uznała za 
pożyteczne oddać obecnie pod bezpo
średnie zawiadywanie m inistra spraw 
wewnętrznych oraz głównego zarządu 
poczt i telegrafów całą wogóle gospo
darkę instytucyi pocztowo - telegrafi
cznych wraz z personelem urzędniczym 
i dlatego, wzorując się na fakcie do
konanego wydzielenia sądownictwra, po

stanow iła prosić o wydanie Najwyższe
go ukazu, zezwalającego na zastosowa
nie takiego środka również do urzędni
ków departam entu poczt i telegrafów.

2) W niosek tegoż m inistra o za
twierdzenie tytułem  kredytu  uzupeł
niającego, wydania 375 tysięcy rubli 
odszkodowania za zgubioną na poczcie 
korcspondencyę zaasekurowaną. W nio
sek ów został przyjęty przez radę mi
nistrów, która jednakże orzekła, że 
przedewszystkiem  tę stra tę  należy po
kryć z resztek sum  budżetowych wy
działu poczt i telegrafów i dopiero w 
razie braku takow jch , fundusz potrze
bny może być udzielony z kapitałów 
skarbowych.

3) Przyjęto wniosek m inistra spraw 
w ew nętrznych o wydanie z ogólnej su- 

,my 70 milionów rubli, przeznaczonych 
ijS kampanię żywnościową 1906 i 1907 
loku, do pięciu milionów rubli na ziar
no niezbędne do zasiewu zbóż jarycn 
w guberniach do których transport 
ziarna m usi być ukończony przed zam 
knięciem  żeglugi tegorocznej na rze
kach- Wołdze, Kamie i Białej.

4) W niosek m inistra spraw wewnę
trznych o pozwolenie instytucyom  ziem
skim  na zaczerpnięcie kapitałów ase
kuracyjnych gubernii, pozbawionych 
ziemstw pożyczki na zaspokojenie pre- 
tensyi, wynikających z, ubezpieczeń o- 
bowiązkowycb. Rada m inistrów  uzna
ła za konieczne prosić o wydanie Naj
wyższego ukazu, zezwalającego na u- 
dzielenie głównemu zarządowi do spraw 
miejscowej gospodarki rolnej z Banku 
państwowego na, w arunkach ulgowych 
kredytu, zagwarantowanego papierami 
procentowymi, których nom inalna war
tość wynosi 15 milionów rubli; powyż
sze walory, tytułem  pożyczki, m ają być 
wzięte z kapitałów asekuracyjnych g u 
bernii nie posiadających instytucyi ziem
skich. Z tego źródła powinny być w y
dawane na w arunkach określonych 
przez m inisteryum  spraw wewnętrznych 
pożyczki w celu zazpokojenia pretensyi 
-wynikających z ubezpieczeń obowiązu
jących.

5) Uwzględniono starania, poczynio
ne w celu uzyskania uzupełniającej a- 
sygnacyi z funduszów odnośnych, w y
noszących 8 milionów rubli na poży
czki dla osób poszkodowanych w skutek 
rozruchów rolnych; przyczem wyzna
czono następujące sumy dodatkowe 
12,114 rub. na gub. witebską, 190,425 
rub. na gub. kurską, 2,330 rub. na 
gub. ekaterynosławską.

6) W niosek m inistra wojny w kw e
styi powiększenia obrębu fortecznego 
dla twierdz lądowych. Rada m inistrów 
postanowiła: ze względu na to, że spra
wa powyższa dotyczy interesów m ają
tkowych ludności, oddano ją  do decy- 
zyi ministrów: sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych. Jednocześnie zalecono 
m inistrowi m arynarki zebrać dane w 
tej samej kwestyi dla twierdz m or
skich,

7) Rozpatrzono i zatwierdzono u s ta 
wy stowarzyszeń urzędników Banku 
włościańskiego i petersburskich insty
tucyi Banku państwowego, m ających 
na celu pomoc wzajemną,.

Ogłoszono stan ochrony nadzwyczaj
nej w powiecie carewskim  gubernii 
astrachańskiej.

Moskwa, 29 sierpnia. — Na ulicy Sa
dowej dwóch młodzieńców strzelało do 
stójkowych. Nie ranili nikogo. Oby
dwóch aresztowano. Podczas pościgu 
jeden ze strzelających został raniony. 
Okazało się, że jest on członkiem par
tyi rewolucyonistów - wywłaszczycieli, 
znanym  pod nazwą „Wołodia"; on to 
organizował napad na Towarzystwo 
kredytowe i szereg innych napadów. 
Oskarżony je s t on również o zabójstwo 
Wojłosznikowa, urzędnika policyi 
tajnej.

Odesa, 29 sierpnia. Generał-guberna- 
tor ogłasza, że sądy wojenno-polowe 
zaczną funkeyonować w dniu 30-ym 
sierpnia.

Policya otrzymała polecenie przed
stawienia przed godziną 12-tą protokó
łów spraw, należących do sądów wo- 
jenno-polowych.

Petersburg, 29 sierpnia. — W  spra
wie zabójstwa inżyniera Fedorowa w 
dniu 26 sierpnia został aresztowany 
bogaty handlarz herbatą, Zołotow. Za
bójcy, dwaj robotnicy bez pracy, ze
znali, że ich nająi Zołoiow, który był 
zazdrosny o swoją żonę. Obiecano im 
1000 rb. w razie powodzenia, a 100 rb. 
w razie nieudania się zamachu. Do
rożkarz, k tóry  usiłował odwieźć zabój
ców był w zmowie i obecnie został are
sztowany.

Dzienniki: „Naiod i Dum a" i „Pier- 
wyj Łucz" zostały zawieszone na mo
cy stanu  ochrony wzmocnionej.

Saratów, 29 sierpnia. (Od korespon. 
urzędów.). — Rozruchy w Kamyszynie 
zaczęły się podczas przeprowadzania 
aresztantów z dworca kolejowego do 
więzienia. W czasie przejścia więźniów 
przez plac targowy tłum  chuliganów 
usiłował ich uwolnić z rąk  eskortują
cych ich strażników i polieyantów. 
Tłum  zaczął rzucać kam ieniam i w straż 
a z herbaciarni padł strzał. Eskorta 
odpowiedziała strzałami. Zabito rzezi
mieszka recydywistę, Popowa. Tłum  
rozproszył się. Aresztanci zostali od
prowadzeni do więzienia.

Saratów, 29 sierpnia. — (Od kor. u- 
rz ę d ) Dnia 27 sierpnia o godz. l-ej 
w poł.5 widocznie według ułożonego 
planu, powstańcy, skorzystawszy z o- 
dejścia wojsk do Mikołajewskiej Sło- 
body naprzeciwko Kamyszyna, urządzili 
barykadę na ul. Saratowskiej i zaczęli 
strzelać do zarządu policyi i naczelni
ka wojennego, Powstańcy byli uzbro
jeni w karabiny Berdana, zapewne z 
liczby skradzionych zimową porą, oraz 
w 30 rewolwerów zrabowanych w skle
pie z bronią. Jednocześnie rewolucyo- 
niści. zawładnąwszy lokomotywą, roz- 
śrubowali szyny. W ymiana strzałów 
między polieyantam i i oddziałem na
czelnika wojennego a rewolucyonista- 
mi trw ała od godziny l-ej do 7-ej wie
czorem. Pow stańcy ponieśli stanowczą 
klęskę. Jeden strażnik został zabity, 
dwóch polieyantów rannych. Ze stro
ny powstańców zabito sześciu, odniosło 
ran y  40. Od kul ucierpiało mieszkanie 
sprawnika, zniszczono część ruchomo

ści i papierów u kom isarza policyjnego. 
Biura rządowe ocalały.

W  szkole towarzystwa luterańskiego 
znaleziono bombę. Dotychczas areszto
wano jedenaście osób.

Warszawa, 29 sierpnia. — Ulicą Czer. 
niakow ską szedł przybyły z Pułtuska, 
podporucznik Ogurcow; podeszli doń 
złoczyńcy i zastrzelili go. Gdy idąca 
z oficerem kobieta zaczęła krzyczeć, 
bandyci zabili ją  i sami uciekli.

Smoleńsk, 29 sierpnia. — Niedawno 
zjazd powiatowy skazał 114 włościan 
gminy koszczyńskiej na więzienie od 
2 tygodni do miesiąca za samowolne 
zagarnięcie ziemi byłego m arszałka 
szlachty, Raczyńskiego. Dziś 30 wło
ścian przyszło do m iasta, zniszczyli 
mieszkanie adwokata Raczyńskiego 
i wybili szyby w 10 domach sąsiednich. 
Policya przywróciła porządek; 6 osób 
aresztowano.

Charbin, 29 srerpnia.—Bogaci kupcy 
rosyjscy i chińscy założyli bibliotekę 
rosyisko-chińską i klub, w celu zbliże
nia Rosyan z Chińczykami.

Moskwa, 29 sierpnia. — Studenci uni
wersytetu organizują studenckie sto
warzyszenie ekonomiczne na wzór 
istniejącego stowarzyszenia oficerskiego.

Mitawa, 29 sierpnia, — Sąd wojenny 
wydał wyrok w sprawne buntu w po
wiecie talsinskim , który wybuchnął pod 
koniec zeszłego roku. Ośmru zostało 
skazanych na śmierć, czternastu na ro
boty ciężkie.

Pawfoflrad, 30 sierpnia. — W  tych 
dniach na stacyi Poniutino, złoczyńca 
usiłował dostać się do wagonu tow7 aro
wego. Do szyldw acha,. który chciał 
go zatrzymać, złoczyńca strzelił z re 
wolweru lecz chybił. Szyldwach zabił 
go bagnetem .

Odesa, 29 sierpnia. — Banda uzbrojo
nych złoczyńców weszła wieczorem na 
salę, gdzie odbywało się wesele i zażą
dała od nowożeńców i gości pieniędzy, 
lecz zjawiła się policya i zaaresztowała 
18 osób.

Zarząd uniwersytetu, zdecydowawszy 
się na przyjmowanie wszystkich stu
dentów bez różnicy wyznania, z powo
du braku miejsc urzauza losowanie.

W edług otrzym anych wiadomości z 
W ładywostoku o pożarze, przepadła 
większa część towarów, dostawionych 
z Odesy na ostatnich parowcach. Flo
ta ochotnicza poniosła nieznaczne stra
ty, gdyż towary były ubezpieczone.

Tyflis, 29 sierpnia.—Uchwała zjazdu 
delegatów w Eczmiadzynie wywołuje 
protesty wśród Ormian. _ Z Tyflisu zo
stała posłana katolikosowi następująca 
depesza-

„Donosimy Waszej Świętobliwości, że 
przyłączamy się do protestu mniejszo
ści dotyczącego praw i kom petencyi 
zjazdu. Sztuczne zwołane stronnicze 
zebranie nie może reprezentować nie
przymuszonej woli narodu i rzeczywi
stego nasiroju m as".

Charków, 29 sierpnia. — U niw ersytet 
zostaje otw artym  5 września; początek 
wykładów 15 września.

Taszkent, 29 s ie rpn ia .— Uwzględnio- 
nem zostało podanie generał-guberna- 
tora o oddanie siemireczeńskim - prze
siedleńcom 13u,000 dzies. ziemi z re
zerwy wojska kozackiego za wynagro
dzeniem z funduszów przesiedleńczych.

Bachmut, 29 sierpnia — W  Juzówce 
zjawiła się grupa anarchistów „Czar
nych kruków", którzy wymagają, pie
niędzy za pomocą środków terorysty- 
cznycb. Grupa posyła upatrzonej oso
bie list z żądaniem  pieniędzy. Pewna 
kupcowa otrzym ała list z żądaniem 400 
rub; anarchiści porwali ze sklepu 100 
rub. i odeszli, dawszy 24-godzinny te r
min do zapłacenia pozostałej kwoty. 
Złoczyńcy zostali ujęci, usiłowali oni 
w chwili aresztowania rzucić bombę, 
lecz bezskutecznie.

Petersburg, 29 sierpnia.—Obecnie za
niechano karania za nauczanie tajne w 
dziewięciu guberniach zachodnich i w 
Królestwie Polskiem; należy to przypi
sać wydaniu praw ostatnich, zezwalają
cych na wykładanie religii w języku 
polskim, oraz na wykład polski w po
czątkowych dwuklasowyoh i m iejskich 
szkołach gubernii zachodnich, a w czę
ści także w gubernii grodzieńskiej w 
szkołach jednoklasowycb.

Kazan, 29 sierpnia. — Nadzwyczajne, 
gubernialne zebranie szlachty posłało 
Stołypinowi następujący telegram :

„Straszny zamach, godzący na życie 
pana, przejął oburzeniem wszystkich 
prawdziwych Rosyan, a między ^nimi i 
szlachtę kazańską, która wyraża swą 
radość, że pan nie stałeś się ofiarą 
rozbestwionych złoczyńców. Liczne za
bójstwa i grabieże, a także cały szereg 
zamachów na życie wiernych sług od
danych tronowi i ojczyźnie doprowa
dziły kraj do zupełnej anarchii, un ie
możliwiającej zaprowadzenie spokoju i 
reform. Szlachta kazańska ufa, że rząd, 
na którego czele stoi Pan, zmusi m.-cą 
swą do posłuszeństw a osoby oporne 
woli Monarszej, oraz przez użycie środ
ków najsurowszych stosowanych w spo
sób stanowczy potrafi zaprowadzić spo
kój wewnętrzny i ład w drogiej ojczy
źnie.

Petersburg, 29 sierpnia.—Do insty tu
tu  technologicznego postanowiono przy
jąć  wszystkich Żydów, którzy zadość 
uczynili wymaganiom konkursu, ł li
czba ich wynosi 41, co stanowi 13 proc. 
wszystkich studentów przyjętych na 
pierwszy kurs.

Jurańsk, 29 sierpnia. — Były poseł, 
włościanin Tumbusow został z rozkazu 
gubernatora wysłany do gubernii wiat- 
skiej.

Petersburg, 30 sierpnia.—Ogólnopań- 
stwowy zjazd konst. demokratów został 
dozwolony.

Warszawa, 30 sierpnia. — Na Placu 
Teatralnym  w pobliżu Ratusza, dwóch 
złoczyńców strzelało do dwóch agentów 
tajnej policyi, lecz chybili i odstrzeli- 
wając się, zbiegli.

Jarosławl, 30 sierpnia.—Rada liceum 
Demidowskiego postanowiła rozpocząć 
wykłady dnia LO-go września. Po 
pizyjęciu wszystkich podań pozostaje 
na pierwszym kursie 50 wakansów dla 
wolnych słuchaczy i słuchaczek; przy
jęto 20 osób.

Białystok, 30 sierpnia.—Na m ocy po
stanowienia generał-guhernatora, 8-u

włościan wsi Słomianki, za stawiany 
opór strażnikom , zostało skazanych na 
trzymiesięczne więzienie; jeden  z are
sztowanych został uwolniony dla b ra
ku dowodów.

Jarańsk, 30 sierpnia.—Byłemu posło
wi dc Dby Państwowej, duchownemu 
Ogniewowi, Synod zabronił odprawiać 
nabożeństwa.

Ekaterynosław, 30 sierpnia.—Na pierw- 
szem zebraniu wyborczem na. członków 
ziemstwa powiatowego wybrano wię
kszość konserwatystów.

Warszawa, 30 sierpnia. — „Kuryer 
W arszawski14 donosi, że „Polska Ma
cierz Szkolna44 zwróciła się do kurato
ra  okręgu naukowego z prośbą o o- 
twarcie 37 szkółek początkowych w 
rozm aitych guberniach. „Macierz" za
mierza otworzyć w roku bieżącym w 
kraju  251 szkół polskich.

Rostów n. Donem, 30 sierpnia. — W  
Taganrogu aresztowany został jeden ze 
sprawców ograbienia Banku moskiew
skiego. Jednocześnie aresztowano w 
Rostowie osobnika, podejrzanego o u- 
dział w napadzie

Samera, 30 sierpnia. W łościanie po
wiatu m ikoiajewskiego powzięli uchw a
łę, potępiającą wystąpienia przeciw o- 
bywatelom. Postanowiono nie zagarniać 
ziemi obywatelskiej, nie rąbać lasów i 
nie dupuszczać agitacyi antyrządowej, 
w innych zaś tego oddawać władzom i 
karać na korzyść gminy.

Moskwa, 30 sierpnia.—Przy budowie 
pomnika A leksandra HT-go, podczas pod
noszenia w indą kam ienia, ważącego 
800 pudów, oberwały się łańcuchy. Trzy 
osoby zabite, cztery odniosło rany.

Tambów, 30 sierpnia. — (Od koresp. 
urzęd.). W e wsi Dem szyńsku, pow. 
usmańskiego, podczas jarm arku  wszczę
ły się rozruchy. Strażnicy zabili kilku 
włościan.

Brunświk. 29 sierpnia. — Książę Al
brecht, pruski regent księstwa brun- 
świckiego, dostał ataku apoplektyczne- 
go. Stan jego zdrowia budzi poważne 
obawy.

Wiedeń, 30 sierpnia. — Komisya par
lam entarna do wypracowania reformy 
wyborczej wznowiła posiedzenia. P re
zes m inistrów  Beck, witając komisyę, 
podkreślił konieczność prędkiego ukoń
czenia rozpoczętego wielkiego dzieła, 
i wskazał, że powinnością komisyi jest 
zapewnić narodowi A ustry i nową przy
szłość.

Tokio, 30 s ie rpn ia .— W ice-prezydent 
izby deputowanych, Takgaszi, wyjechał 
dla wykonania zlecenia charakteru  fi
nansowego. Odwiedzi on Am erykę 
i w październiku będzie w Londynie. 
Jednym  z celów podróży je s t zawcią- 
gnięcie pięciusetmilionowej pożyczki.

Londyn, 30 sierpnia. — „Daily Mail" 
pisze, że nic tak  nie może wpłynąć 
na powiększenie się rozdźwięku mię
dzy rządem  rosyjskim  a liberałam i ro
syjskim i, jak zwrócenie się tych osta
tnich o podtrzym anie za granicą. Angli
cy nie znają warunków rosyjskich; 
rady Anglików, pochodzące naw et z do
brego serca, zupełnie nie przynoszą po
żytku. Prem ier angielski w swej m o
wie pustąpił niezgodnie z tradycjam i 
polityki angielskiej, k tóra nie powinna 
w trącać się do spraw  wewnętrznych 
zaprzyjaźnionego m ocarstwa. Liberało
wie rosyjscy bardziej usłużyliby inte
resom  Rosyi, gdyby potępib zbrodnie i 
prowadzili walkę um iarkowanym i spo
sobami konstytucyjnym i. Rząd rosyj
ski, ja k  i każdy inny rząd, nie ścierpi 
aby ustępstw a były m u siłą wydziera
ne, lecz mógłby bez żadnego ryzyka 
poczynić ustępstw a, gdyby widział, że 
liberałowie świadomi są ciężącej na 
n ich  odpowiedzialności. Anglicy po
winni być bardzo ostrożni w obronie 
metod rewolucyjnych, gdyż inaczej mo
gą tylko u trudnić  przeprowadzenie re
form w Rosyi i będą narzędsiem  w rę
ku partyi, usiłującej skierować rząd na 
drogę rewolucyi i represyi.

Londyn, 30 sierpnia,—Do „Daily Mail" 
donoszą z Tokio, że utworzyła się par
tya robotnicza, która w ypow iada. się 
przeciwko monopolom rządowym. Żąda 
cna powszechnego prawa wyborczego 
dla osób płci obojga, zwiększenia pła
cy zarobkowej, skrócenia dnia robo
czego, zniesienia kary  śmierci, skaso
wania tytułów, zasadniczej reformy po
datkowej i ustanow ienia sądów rozjem 
czych we wszystkich spraw ach między
narodowych.

Hawana, 29 sierpnia.—Prezydent Pal
ma wydał rozporządzenie zawieszające 
konstytucyę. Jednocześnie aresztowa
no prawie w szystkich w ybitnych człon
ków partyi liberalnej. Przewodniczący 
i paru  członków powyższej partyi u- 
ciekli.

Teheran, 29 sierpnia. — Szach podpi
sał ukaz, zatwierdzający reform y i wy
dalił byłego wielkiego wezyra. Handel 
w mieście wznowiono.

R ozm aitości.
Ciekawy wypadek wy- 

Pies w roli krycia zabójców opisuje 
oskarżyciela. „W arsz. D n.“. Przy

czynił się do ujaw nie
nia zbrodni pies, którego właściciel 
padł ofiarą daw anych przez zabójców7 
strzałów. Mianowicie, w ubiegły czwar
tek, na ul. Śliskiej, został ośmioma 
wystrzałam i z rewol" raniony jak iś  robo
tnik, a podczas tej strzelaniny jedna z 
kul trafiła przechodzącego w tym  cza
sie ze swym  wiernym  pudlem  niejakie
go Ignacego Puchalskiego. Ranionego 
j- uchalskiego zabrało Pogotowie do 
szpitala, zmyślny zaś pudel podążył za 
napastnikam i, odprowadził icn do m ie
szkania i tam  położył ąię przy drzwiach. 
Gdy do m ieszkania weszła policya, 
pies rzucił się z wściekłością na swych 
gospodarzy tym czasowych. Pytani o 
przyczynę tego, zaczęli się plątać w 
odpowiedziach, wdrożono więc dalsze 
dochodzenie, które przyczyniło się osta
tecznie do ustalenia winy zabójców i 
ich aresztowania.
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Z życia prowincyi.
Korzec, d. 24 sierpnia 1906 r.

Kilka dni tem u rozniosła się bardzo 
pom yślna nowina dla naszego m iaste
czka: oto z wiarogodnych źródeł do
szły wieści, że powiatowe m iasto na
sze, Zwiahel, zostanie połączone linią 
kolei żelaznej ze stacyą Połonnem. Do
tąd  m ieliśm y najbliższy punkt kolejo
wy Sławutę, odległą o wiorst 42 od Kor
ca, do Zwiahla zaś mamy tylko wiorst 
28 dobrej szosowej drogi. Jeśli powyż
szy projekt dojdzie do skutku , Korzec 
znacznie się podniesie tak  w handlu, 
jak  i w swym rozwoju wewnętrznym . 
Dziwne też, zaiste, koleje przechodziła 
ta  nasza mieścina— ongi gniazdo rodo
we kniaziów Koreckich, z wygaśnięciem 
rodu których Korzec przeszedł do ksią
żąt Czartoryskich. Ostatni z tej rodzi
ny właściciel, ks. A. Czartoryski, stol
nik W. Ks. Lit., nadzwyczaj lubił Ko
rzec. W zorowy i skrzętny gospodarz,

przezacny człowiek, dbały o dobro swych 
poddanych i wolnych mieszkańców, 
pozakładał wiele fabryk; ja k  sławną, że 
się tak  wyrażę w całej Europie, a ry
walizującą z wyrobami Sevru, korecką 
fabrykę porcelany, fabrykę sukna, gar
barnie, w arsztaty mechaniczne, browary 
i t. d. Rynek przyozdobiony został pię- 
knem i murowanem i zabudowaniami i 
kram am i, drogi wygodne, jednem  sło
wem, było to piękne, wzorowo utrzy
m ane miasteczko handlowe. Skarb na
wet, ja k  świadczą ówczesne dokum en
ty, nadał kilka wyjątkowych przywile
jów dla m. Korca.

Ze śm iercią ks. Czartoryskiego ga
śnie i dobrobyt Korca: fabryki upadają. 
Resztki sławnej fabryki porcelany prze
noszą sie do Horodnicy, handel ustaje... 
a w końcu, za w ładania Ks. Jabłono
wskich, połowa m iasteczka przechodzi 
do rządu drogą konfiskaty Taki stan 
kom pletnego upadku trw ał aż do roku 
1850, w którym  to, na arenie koreckiej 
komercyjno-społecznej, powstają zna

czne stosunkowo potęgi finansowo-han
dlowe, jak  rodziny: Horensztęjnów, A- 
szkienazow, Morgulisów Kobylańskich: 
Korzec ożywia, otrząsa się ze snu le- 
targicznego, zaczyna wrze.ć życie, kw i
tną  wszelkie gałęzie przem ysłu i handlu; 
lecz niedługo świeci jasne słonko nad 
Korcem. Nastają straszne iciężkieczasy...

Jedn i um ierają, drudzy bankrutują, 
inni znowu wyjeżdżają z Korca i m ia
steczko zam iera zupełnie.

W  roku 1898, hrabia Józef Potocki, 
właściciel obszernych majątków w o- 
kolicach Korca, wznosi u nas cukro
wnię—m iasteczko odżywa, ludność się 
zwiększa, podnosi się ruch i handel. 
Dziś Korzec liczy do 19 tysięcy ludno
ści, m a cukrownię, trzy fabr. sukna, 
kilka garbarni! (które, mówiąc naw ia
sem, są prawdziwą plagą dla naszych 
mieszkańców, gdyż kom pletnie zatru
wają nam  wodę w rzece), młyny paro
we i wodne i wiele innych mniejszych 
fabryk. W rynku m am y zupełnie po
rządne kramy, gdzie można dostać

wszystkiego. Kościół niewielki, lecz 
schludny i porządnie utrzymany, 2 kla
sztory zakonnic prawosławnych, z któ
rych jeden zupełnie piękny i wcale do
bry, niegdyś klasztor Panien Bazylia 
nek, stoi pustką, a zakonnice mieszczą 
się w ogromnym , po-franciszkańskim  ko
ściele. Dalej m am y 5 parafialnych cerkwi.

W centrum  m iasta, w przecudnie 
malowniczej, skalistej miejscowości, o- 
toczone pięknym  parkiem , wznoszą się 
ruiny starego zamczyska, ostatnia pam ią
tka potęgi mężnych kniaziów Koreckich.

W ieki przeszły, tysiące bohaterów 
zginęło, a m artw y głaz dumnie w gó
rę do dziś dnia strzela, w postaci wie
życy starego zamku, jak  gdyby urą
gając nicości ludzkiej... Obecnie Ko
rzec należy do hr. Pelagii Potockiej której 
pełnomocnikowi, panu Ch., należy się ser
deczne „Bóg zapłać“ za świetne utrzym a
nie, tak ruin zamku, jak  i parku przy nim.

Chociaż nasz Korzec nie leży na tern 
wulkanicznem  kółku, które okala Spo
kojny Ocean, a zatem nie zagraża nam

trzęsienie ziemi, lub zasypanie lawą 
wulkanu, lecz zagraża nam  inna, 
wprawdzie mniejsza, zawsze jednak  
niebardzo przyjem na katastrofa. Oto 
most nasz na Korczyku, wzniesiony za 
panowania Cesarza Mikołaja I-go przez 
inżyniera Kierbedzia, widocznie dotąd 
nie był kapitalnie rem ontowany. Dzis, 
most ten  pod ciężarem jednego li ty l
ko wozu buja się, ja k  huśtaw ka—w ra
żenie dla przechodnia może i miłe, lecz 
czy będzie miłem karkołomne lecenie 
z wysokości kilkunastu sążni? bo osta
tecznie nie dziś, to ju tro , za miesiąc, 
m ost runąć m usi. Niedość tego, 
przez wygniłe szczeliny pomiędzy de
skam i m ostu można doskonale obser
wować skaczące żaby i pływające kieł- 
bie w Korczyku, może i to m iła rozry
wka, ale czy bezpieczna i właściwa?

Mówili dawniej, że m ają budować 
nowy m ost, że i pieniądze już przeznaczo
no na to, ale widocznie, że to były zamia
ry, na wodzie zapisane, g d jż  wszystko z 
falą popłynęło w dół. Wołyniak.

Biała Cerkiew, 28 sierpnia.
Dziś, o g. 10 zrana, banda zamasko- 

wanycn złoczyńców weszła do filii Pe
tersburskiego Dyskontowego Banku i , 
zawoławszy „ręce do góry!", zdołała 
unieść z sobą 40,000 rubli. W racając 
ze szczęśliwie odbytej wyprawy, rabu
sie w drzwiach Bankowego lokalu 
spotkali pracownika z fabryki tytoniu, 
niosącego w portfelu 2,000 rubli. Re
wolwerowy strzał obalił nieszczęśliwe
go, k tóry wkrótce skonał. Sprawcy 
zamachu rozproszyli się. Jeden z nich, 
na ulicy Beroyczowskiej, okrążony przez 
tłum , wystrzelawszy naboje swojego 
braunhiga, ostatnim jodebrał sobie życie.

Podobno straż policyjna straciła dwu 
stójkowych zabitych, a jednego ciężko 
rannego, w czasie pościgu za rozbójni
kami. Jak  zwykle w takm h wypadkach, 
rozm aite wiadomości przeczą sobie. 
Przesłanie więc wiarogodnych szczegó
łów pozostawiam do ju tra . Oczekują 
tu  przybycia wyższych władz z Kijowa.

Omega.

Listy i  wiejskiego zakątka.
«Bezzieiiiielie» i dwa miliardy dziesięcin zie

mi. — Ile produkują grunta włościańskie.
III.

W ostatnich czasach wytworzony zo
stał w języku rosyjskim  s^ecyalny wy
raz „bezziemielie" oznaczać mający do
tkliwy niedostatek, niem al brak  ziemi, 
k tóra żywić powinna stumilionowry na
ród. Sprawa owego „bezziemielia“ po
wstała, że się tak wyrazimy, jeszcze 
pod koniec rządów cesarza Aleksandra 
Il-go; i wówczas już hr. Loris-Melikow 
zwrócił pilną uwagę na rozradzającą się 
ludność wiejską, dla której należało 
znaleźć pewien sposób przesiedlań, ko- 
lonizacyi, nabywania gruntów i t. d.

Zaagitowanie całej tej sprawy stało 
się niespodzianką dla kraju i dla zdu
mionej Europy. Przyglądając się bo
wiem mapie Rosyi, rozpatrując te jej 
niezmierne przestrzenie w Europie i w 
Azyi, świat się dziwi, że i tutaj wre
szcie zabraknąć może ziemi i z niedo
wierzaniem szuka w cyfrach rozwią
zania tej dziwnej zagadki. Cyfra jest 
nudną i niepopularną. Unika jej prze
ciętny czytelnik, a jednak  nic bardziej 
od cyfry prawdomównego. Otóż cyfry 
pokazują, że Rosya europejska posiada 
wymierzonych przeszło 380 milionów 
dziesięcin. Nie wchodzi tu rzecz pro
s ta  Królestwo Polsaie, jako  odrębna 
etnograficzna i ku ltu ra lna  całość, nie 
podpadająca bilansowaniu warunków 
ekonomicznego życia rosyjskiego. Nie 
wchodzi również Kaukaz i kilka okrę
gów czy też gubernii, których oblicze

nia przestrzeni jeszcze nie dokonano. 
W  owych atoli 380 milionach dziesię
cin jest blizko 150 milionów lasów, 
z tego w dwóch tylko guberniach pół
nocnych przesźło 100 milionów, których 
wartość w głębszych okręgach oceniają 
na 3 do 10 rubli za dziesięcinę.

W ykazane tu  obszary niczem są wo
bec zdumiewających przestrzeni azya- 
tyckich. Syberya właściwa (8 gubernii), 
z ludnością niespełna 6-milionową, z 
koleją żelazną na przestrzeni 7 tysięcy 
wiorst długości, m a przestrzeń, obejmu
jącą  przeszło m iliard dziesięcin ziemi. 
Odrzuciwszy nawet połowę do pewnych 
szerokości geograficznych, po za którer 
mi kultura zbóż nie je s t możliwa—po
zostaje jeszcze (podług Bacbtiejewa) 
565 mil. dziesięcin, przydatnych do u- 
prawy. Operując tem i milionowemi 
cyframi, statystycy rosyjscy w najno
wszych swych publikacyach obliczają, 
że na przestrzeniach syberyjskich wy
pada po 2, a w niektórych okręgach po 
1 m ieszkańcu na 1 kilom etr kw adra
towy. A tam  dalej, w oddzielonej mo
rzem górzystej Japonii, na takunże sa
mym kilometrze kwadr, gnieździ się 
po sto i dwieście, a w niektórych o- 
kręgach po kilkuset wyspiarzy japoń
skich, owych pogardliwie przezywanych 
makaków. A mimo to, żyją jakoś, a 
ku ltu ra  ich w podziw św iat wprowa
dza; i budują floty, zdobywają Port-Ar- 
tury, a na kartach  tworzącej się histo- 
ryi wypisują pam iętne Mukdeny i Cu
szimy.

Oprócz tych miliardowych przestrze
ni syberyjskich, ma jeszcze Rosya zie
mie stepowe, te tak  zwane Semipala- 
tyńskie, Akmolińskie i t. d. okręgi, 
które (bez Turkiestanu), obejmują 255

milionów dziesięcin z ludnością równą 
Syberyi (1,2 do 3 mieszkańców na 1 
kil. kw.). Tutaj, tak  jak  na innych 
ziemiach azyatyckich, nic jeszcze nie 
je s t  zbadane, ani rozpatrzone, powierz
chowne zaledwie są opisy i przypuszczal
ne obliczenia.

Ściągając ten kolosalny ogólny bu 
dżet ziemi państw a rosyjskiego, dojdzie
my do bajecznej niemal cyfry 2-ch mi
liardów dziesięcin ziemi. Całą potęgę 
tej cyfry zrozumieć można, patrząc, jak  
nieraz chłop nasz o drobny skraw ek 
jednej, jedynej dziesięciny gotów bić 
się do śmierci, lub słuchając rozlega
jących się po całym  obszarze państw a 
groźnych i niecierpliwych wołań o zie
mię. Dziwny zaiste dylemat: obok 
dwóch miliardów dziesięcin ziemi, stoi 
przed Rosyą i oczekuje rozwiązania za
wiła kwestya „bezziemielia.“

Z tej dalekiej wycieczki po stepach 
azyatyckich wróćmy do właściwej Ro
syi. aby tymczasem odsłonić choć rą 
bek tajemniczej kwestyi „bezziemielia“ 
i ex ungue łeonem — jedną przynaj
mniej jej stronę oświecić.

Uposażenie w  ziemię ludności rolni
czej w Rosyi wyraża się w następują
cych cyfrach: Na 1 chatę (rodzinę) wy
pada (podług Semenowa) przeciętnie 
po 12,6 dziesięcin ziemi, naturalnie nie 
biorąc na uwagę nadziałów azyątyckich, 
gazie wypada czasem od 200 do 500 
dziesięcin na kibitkę kałm ucką lub kir 
gizką. Dalej ziemi wyłącznie ornej li
czy się na jedną męzką duszę 2,67 
dziesięcin, wedle obliczeń z r. 1897 r.,

ale przyj ąwszy 11 proc. dziewięciole
tniego przyrostu ludności, wypadnie 
Bachtiejew) po 2,4 dzies., — tu  znowu 
zastrzedz się wypada, że znajduje się 
nieraz wielkie różnice w różnych rejo
nach państw a.

Zestawiając powyższe cyfry z odpo
wiednią cyfrą uposażenia w ziemię lu
dności rolniczej na Zachodzie, dojdzie
m y do pewnika, że chłop rosyjski ma 
ziemi o wiele więcej, niż bauer niem ie
cki, niż sedlak czeski, i nie mówiąc już 
o Belgach, Holendrach, i t. d. Tymcza
sem nigdzie się nie widzi i nie spoty
ka takich głodów, jak  w Rosyi, takiej 
nędzy, takiego upośledzenia i materyal- 
nego i umysłowego, i moralego wśród 
m ieszkańców wsi.

Czy gleba rosyjska m a tak po maco
szemu darzyć chichem te mniej więcej 
80 milionów pracowników rolnych — 
czy w arunki klim atyczne nie sprzyjają 
ronictwu? czy obok pracy przy ziemi 
innych już środków zarobku nie staje 
w Rosyi.

Te i inne pytania słusznie nasuwają 
się m yśli ludzkiej, pragnącej rozwiązać 
tę dziwną zagadkę ciągłych niedoborów 
wzmagającego się rokrocznie upadku 
gospodarstw a wiejskiego, powszechne
go niedostatku.

Odpowiedź na powyższe wątpliwości 
znajdujem y w dwóch słowach: brak 
kultury. Bo zauważmy tylko. Chłop 
rosyjski produkuje przeciętnie z dziesię
ciny 30 pud. ziarna, gdy na Zachodzie 
produkeya z takiejże jednostki g runtu  
wynosi od 119 do 60 pudów, jako  naj
niższej normy.

Japonia na swych ciężkich ziemiach 
zbiera 111,7 pud. Jeżeli w Stanach Zje-

dnuczunych produkuje się pokarmów 
na jednego m ieszkańca 398 pudów — 
w Rosyi, wedle raportów m inisterstw a 
finansów z lat 1899 - -  1903, zbierano 
przeciętnie 29,8 pud. na 1 m ieszkańca 
w rok. Odliczając 22 proc. na nasiona, 
4 i pół pud. na wywóz, 2 i pół pud. na 
karm  koni, wyrób spirytusu, piwa i t. d. 
zostawało w tych latach, które wyją
tkowo były urodzajne, po 16,2 pud. na 
1 człowieka, co zaledwie je s t  najniższą 
norm ą fizyologiczną, konieczną dla wy
żywienia człowieka.

Produkeya większej własności w Ro
syi nie dorównywa również produkcyi 
Zachodu, ale znacznie przewyższa pro- 
dukcyę włościańską. Zestawiając tu  sa
me tylko najogólniejsze cyfry przecię 
tne, zastrzedz się wypada, iż owa prze
ciętna produkcyi gruntów  dominial
nych obniża się znacznie, bo obszary 
bardzo wielkie dom inialne w Rosyi, 
oddawane są włościanom za część lub 
wydzierżawiane stąd  w nizkiej bardzo 
kulturze. Mimo to jednak , gdyby wło
ścianie podnieśli swą produkcyę do 
normy produKcyi z gruntów  dom inial
nych, wedle obliczeń z lat kilkunastu, 
mieliby przewyżki 336 milionów pud. 
zboża—przedstawiających (według cen 
wywozowych podług sprawozdań komór 
celnych), 238 milionów rubli. A po od
liczeniu 50 mil. na koszta przewozu 
kolejam i, mieliby czystego zysku 188 
milionów rubli — o u rn a , znacznie prze
wyższająca wszystkie ich opłaty.

Pominąwszy bardzo liczne błędy i 
niedostatki gospodarstwa włościańskie
go w Rosyi, zaznaczymy tu  tylko 
kwestyę ugorów.

Otóż rok rocznie pozostaje w tak 
zwanej tłoce 33 proc. całego obszaru

gruntów  ornych, czyli 24,940,296 dzie
sięcin, gdy tymczasem zostaje pod u- 
gurem  w Holandyi 1.5 proc., w Anglii 
2 proc. w Belgii 2.8 proc., w Niem
czech 6 proc. i t. d. Wobec kwestyi 
„bezziem ielia“, gospodarka, nieum iejąca 
się urządzić, aby taki ogrom pól ornych 
nie zostawał bez p ro d u k cy i— jest m ar
notrawstwem .

Tych trochę cyfr, które zaznaczyli
śmy, wymownem są świadectwem niz- 
kiego poziomu kulturalnego ludności 
rolniczej w Rosyi. Podnieść ten po
ziom do potrzeb ekonomicznych, zró
wnać proaukcyę z takąż produkcyą 
krajów zachodnich, a kwestya agrarna 
przestałaby istnieć.

Bajeczna nieprodukcyjność gruntów  
włościańskich w Rosyi je s t  wynikiem  
ujem nych czynników, zawartych w for 
mach władania ziemią, a tych czynni
ków jest bardzo wiele — ustrój • niem al 
średniowieczny ham uje wszelką mieya- 
tywę indywidualną, wszelki postęp. 
Jeden  z ekonomistów, Sokownin, w 
świeżo wydanej książce o rolnictwie* 
włościanskiem w Rosyi, przytaczając 
najrozmaitsze przyczyny upadku tegoż 
rolnictwa—powiada, że ujemne wpływy 
tych najrozmaitszych warunków, w ja 
kich pozostaje gospodarka włościańska, 
nigdy kom pensowanym i być nie mogp 
powiększeniem nadziałów.

K. P.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

/ A E B L E
J A N A  R O M A N O W S K I E S O

Kijów, Kreszczatik 40 . Telefon 816. A 764
W skutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 

Obstał miki wykony wuj ą się we własnych stolarniach i tapicerskich pracowniach.

Ceny umiarkowane
Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905.

LEON SZYCHEW ICZ
p ia n i s : a - k o m p o z y t o r ,

Ukończył Warszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem, 
były profesor w Towarzystwie muzycznem w Warszawie, oraz dyrektor Towa

rzystwa muzycznego w Lublinie i Radomiu.

Udziela lekcyi muzyki na fortepianie,
teoryi, harmonii i kontrapunktu.

Ul. Puszkińska Nr 12 m. 26, widz. od g. 11—2-ej i od 4— 6. R497

Dom Handlow y Jedw abiam i
Magazyn Grzegorza Furmanowa

K r e s z c z a t i k  N r  II, w pobliżu ul. Instytuckiej. 
Otrzymano na nadchodzący sezon w ielki wybór

Sukna Francuskiego i Angielskiego welwetu,
a także wiele przygotowanych ubrań.

J e d w a b n e  t k a n in y  na ubrania i bluzk najnowszych rysun
ków.

S p e c y a ln y  o d d z ia ł  podszewek do sukien i kostiumów.

Boa, Haiki, Pasmanterye,
C e n y  s ta łe .

Generalna Reprezentacya na Królestwo Polskie

Kaucyonowanego I5.0CU rb
Domu Komisowego

=  P  U  . S ”  —99
w  R o s t o w ie  n. D.

GĄSSOW SKI i S -k a
Erywańska Nr 16. Telefon 189 72.
Reprezentacye firm  krajowych i zagranicznych. Załatwianie czynności w 

insty tucyach rządowych i prywatnych.
Kupno i sprzedaż m ajątków i domów. Rekomendacya pracy. Biuro nau

czycielskie. Szacowanie m ajątków i lasów, oraz kupno i sprzedaż towarów 
krajow ych i zagranicznych. Oddziały: Petersburg, Moskwa, Odesa, Ekateryno- 
dar, Kijów, Libawa i Łódź. A786

P o ls k a  P a r o w a  F a b r y k a  F a r b  o le jn y c h  i p o k o s t u

A. 6. Palczcwskiego w Kijowie
e g z y s t .  o d  1892 r .

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
■u... Muru*' artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie m alarskim . Cennik, 

z okazami farb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 
dom własny. Tel. 2048. W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

Zatw przez Minist. Spr. Wewn.

szn o ła
pielęgnowania chorych (Samarytanek) 
D-ra Fruchtmana (Warszawa, Koszyko
wa Nr 36), przyjmuje zapisy na nowy 

rok szkolny 1906/7. A824

Tylko jeden rubel
Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego g a tun 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 
A l e k s a n d r a  B o j n o i r s k ie g o

W szelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote

lu Rzymskiego. A730

Sprzedaż rożnych mebli używanych, sta
roświeckich i nowych w rozm aitych 
stylach, najw ykwintniejszych, jak  ró

wnież najtańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. Wasil- 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
P r z e d m io t y  o k a z y jn e .

□la pp. zamiejscowych bezpłatne opa
kowanie. A749

Nr domu 34 
KRESZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 
v 4 część wartości m e b le  używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, grawiury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba
wialnych, gabinetów z drzewa palisan
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me
ble sprzedają się niżej wartości. Za

miejscowym opakowanie darmo.

Kreszczatik domu Ni 3 4 , Pasaż,
magazyn rzeczy używanych.

A6615

Skład pomników labra- 
dorowych i granitow ych 
ogrodzeń i krzyżów że

laznych

s. n m n w r a
W.-Wasylkowska Nr 140

W yplata za pomniki 
przyjmuje się na najdo
godniejszych w arunkach 
najm niejszem i ratam i.

Tania i m
i b e z p ła t n a  c z y t e ln ia  k s i ą ż e k  

p o ls k i c h .  
K O Ś C I E L N A  N r  12.

Stale otrzym. nowości
Prenum . 18 pism  i gazet. Abonament 

mies. 20 k., kw art. 50 k. K aucja 50 k.
R352

C łn r ln n t daJe lekcye, zapytać się w 
uTUUullI redak. S. S. R510

Nauczycielka robot, ukończ, profes.
kurs., poszuk. posady przy szkole, zna 
hafty. Zapytać się w „Dzień. Kijów.“ 
od g. 10 ej do 4-ej po poł. R541

Młody chłopiec
kolwiek, zna jęz. pols., ros., fr., niem. 
M.-W asilkowska 21, m. 8, S. K.

R542

Chłopcy
od lat 15-tu do nauki na ślusarskie, 
tokarskie i m alarskie roboty potrze
bni są do fabryki S. Zwierzchowskiego, 

Kreszczatik 3. A869

2 rutynowane wykszt.,' poszuk. lekc
franc., niem., ang. i muz. Można za 
mieszkanie lub utrzym anie. Ofert,, 
składać listów.: Tarasow ska 3, m. 6 
dla M. P. Ro4r;

Ogrodnik uzdolniony Polak
poszuk. posad, zaraz. Of.: Iwańki, g. 

kij., wieś Rohy, Przyjacielskiem u.
R492

Znany Pensyonat dla chłopców

W am iy Thtam ó
egzyst. od 13 lat, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskliwa, opieka, cena umiarkowana 

W .-Żytom ierska Nr 6 m. 1. R522

Opuściła prasę książka:

E„DRUG ZDRAWJA"=
W IT O L D A  K A M IŃ S K IEG C L

Zapobieg. i leczenie chorób domowym 
pjyyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., z 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul M -Błagowieszczeńska Nr 20, u autora.

R434

W ar<*7 konserw - nauczy-ka daje lek. 
n d lO L i  muz. Funduklejow ska Nr 51, 
m. 18. R501

liczącą się młodzież PŚ £  m“a
telig. poi. rodz., zapewnia się przyzw. 
utrzym . i odpowied. opiekę. Prorezna 
Nr 7 m. 8, od g. 10—2. R511

Główny skład wyłącznie szwajcarskich
jedw abnych sit, nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodam i na wszechświatowych 

wystawach.

u s m a n

O h  IIP7nińu/ klas wJ ższycłl soaneya u la  UbZIllUW przy rodzinie polskiej.
Michajłowska 19 m. 2. A823

11 7011 ni ^0 m ł°dsZej klasy może mieć UuLuillllud tanio całkowite utrzym a
nie. Nazariewska Nr 9, m. 12. A852

11 u /a  n n k n io  j asne’ do wynaj s cia> sa-UTlO pU AU jli m otnem u, przy intel. ro
dzinie. Lwowska 43, 11 piętro. A861

C ło  u i i i . dla chłop, lub dziew, z do- 
. lujfd biej rodz., z całkow. utrzym. 

od 21 t. m. Funduklejow ska 52 m. 1 
listownie lub osob. od 5—6 g. R453

Studentdoświad p.oszukuje
m. 8.

lekcyi. Światosławska Nr 7.
R484

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik M. Tel. 
851.—Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia

łostocka, tel. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie do mch 
przybory, Przedmioty techniczne i elek

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz. Zusman. A— 1—0

Institutrice Anglaise i ; " Ś .  PS £
bonnes rćfer. desire, place ,auprćs fil- 
lettes 12— 16 aus. W ielka Żytomierska 
Nr 6, log. 1. chez. M-me Thiemć.

R526

N 9 11P7 wykszt. zagrań., posz. lek. poi., 
H dlluZ i fran. i muz. Błagowiesz. 96, 
rn. 27, od 3—5. R527

Stud. Polak z długol. prakt. po
szuk. korepetycyi zna 

gruntow nie przedm. kursu gimnaz. Mo
że być przychodź, lub z calem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

N qiiP7 posz* lekc- w Kij ’ Posiada jęz. IlduuL, fran., niem., muz. i gim n. 
przed. spec. (jęz. rosyjski i matemat.). 
Dzieci wstępuj, do zakł. nauk., przyjm. 
z całkowitem  utrzym. Andrejowski 
Rpusk Ni 26, m. 5, od g. 1—4-ej.

R521

D liom l/a skończ, szk., szuka posady 
n iu lllK d  przy młodsz. dziec., u d  lekc. 
w Kij. Bezakowska 5, u p. Bączkow
skiej. R514

P n ia k  familij-. poszuk. posady maga- 
I UI d!\ zyniera przy cukrow ni lub ra
chmistrza przy folwarku, Sobolówka g. 
pod., Kropielnickiemu. R509

Lekcye polskiego system em  szkol
nym. Muzykalny zaułek 1, m. 55. 
Inż. Mozdrzeńskiego, można zastać od 
g. 3—4. * R538

M łn rla  0imnaz's tka (zloty medal), z 
lYllUUd francuską konwersacyą, m u
zyką; b. nauczycielka z zagranicznem  
wykształceniem, wytworny francuski, 
niemiecki, m uzyka wyższa. W yborna 
pięciolntnia rekomendacya. Biuro Ja- 
hołkowskiej, Nowo-Jasna 8, w W arsza
wie. A865 ■

A D M I N I S T R A C Y A

■J ma p o w s o n

I 00111071/ la t 32’ familijny> wykształ. 
LBollMiZy średnie, 7 lat praktyki, szu
ka posady zaraz, Sobolówka g. podoi. 
Kropielnickiemu. R508

O *,,J uniw. poszuk. lek. Zgadza się 
u l l l l l i  za stół i mieszkanie. Karawa- 
jew ska Nr 17, m. 7, od 3—5. R524

Uczeń. szk. muz. a
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 

m ierska 41 m. 28, A. Ł.
R470

R a n i i c t s  7 k lasy Poszukuje kor. 
r iC c t l lo lc t  za mieszkanie i stół. Ul. 
Lwowska 2 m. 15, R481

Administracya

„Dziennika Kijowskiego'1
podaje do wiadomości, że

w WINNICY
p. E. Opęchowski

upoważniony jes t do przyjmowania pre
numeraty i inseratów.

podaje do wiadomości, że

w Humaniu ksiągarnia
p ni Witkowskiej

upoważnioną je s t do przyjmowania pre
num eraty. Adres: ulica i ^ & f io w ie c k a  
dom Klubu. W księgarni nabywać m o
żna pojedyncze N-ry „Dziennika Ki

jow skiego" po 5 kop.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jA  
gc dopływach „2-go Towarzystwa Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach*

Odchodzą
1) Kijowsko-Fkaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pp
„ Ekaterynosławia . 8 g. r. 5 g. p

2) KMowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r. 2x/a g.pp 
„ Homla . . . ■  8 g .r .  lU jg .po.

3) Kijowsko Czernihowskiej.
Z Kijowa . - • 121/a g. d. 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d. 6 g. w.

4) Kjjowsko-Pińskiej.
Z K i j o w a .......................... o 10 g, r.
„ P i ń s k a ................... o 9 g; r.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 673 g. w.
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6) Kijowsko-Muhylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
działki, środy i piątki o 2Va pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor
ki, czwartk. i p iątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu
szeni są przesiadać do drugiego paro
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowako-Orszańskiej ( codziennie
8) Homel-Wietkowskiej (

Uwaga 1) Oprócz statków  pocztowo- 
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statk i towarowo-osobowe i 
towarowe 2) Bezpłatne bilety sezorio- 
we na przejazd do letn isk  są nie
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykewska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


